
M 2©3 — Rocznik XIV.

Za R^dakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

k duumstracya, EkapwJycya i Bióro Rodakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
#ycliodzi_codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

paswiętnych.
Cena ogłoś; e . (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 »gr. G fen. — Reklamy od 
wierszu drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, admiuistracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nia­
ni rekiem 3 tal. I sbr. 3 fen., w Auatryi 6 juldeuów, 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. |5 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.. we Wloszech- 
w Szwajcaryi i Belgii 4 Ul., wTurcyi 33 fr., w Ame­

ryce 6 Ul. 7‘,'i sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w munarchii pruskiej oraz w państwach du związku po - 
cztowego nioiuiecko-austryack. na łożących, urzę ly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajantury, 
za których pośrednictwem (zobacz uiżej) można tale ¿o 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzion. Pozn.
Rękoplsina

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i n szczono będą

Sobota, 21 grudnia 1872.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W;Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkounik Raczkowski, Rue du 
raubourg Foissonniere 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Lcicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Trevise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lantte, B «liier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rotemeyer, H. 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. —■ W Wrocławiu

Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Ubornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście doznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 -sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą wExpedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. l5, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p. F. 11. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiej. 
u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No 6, u pana 11. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. u pana Izydora Buscli, plac Sapieżyński No. 1|2,

” h -^PPln, ulica Wilhelmowska No. 9, u pana K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ M. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
„ C. II. Uoltniann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, ..............................~ .......

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
Classen, ulica Fryderykowska No. 18, M. Friediaender, naprzeciw zegaru poczt.,

zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza/
Upraszamy o w cz e 8 ne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a G godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (l)r. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 15,

POZNAŃ, 20 grudnia.

Zgromadzenie narodowe w Wersalu odracza się 
pojutrze do 6 stycznia. Obecnie zajmuje się budżetem, 
a zwłaszcza rubrykami dochodów. Obrady te nie 
przedstawiają dla nas żadnego interesu, pomijamy je 
przeto, nadmieniając, iż przy tej sposobności przyjęto 
wniosek Wołowskiego żądającego, aby połowę kwoty 
złożonej dobrowolnie na pokrycie kosztów wojennych 
obrócono na wsparcie tych Alzato - Lotaryngczyków, 
którzy . przy ostatniój opcyi oświadczyli się za naro­
dowością francuską.

W ministerstwie skarbu zajmują się obecnie wy­
płatą Niemcom czwartego miliarda kontrybucyi wojen- 
nój. Jak słychać, byłaby Francya w stanie zapłacić 
naraz cały miliard, dla uniknięcia jednakże przesilenia 
pieniężnego uiszczać będzie co miesiąc 200 milionów. 
W ten sposób możnaby w połowie 1873 r. spodziewać 
się zupełnego wyswobodzenia departamentów Francyi 
od okupacyi, za piąty bowiem miliard, jak to wiadomo, 
ma być daną tylko rękojmia finansowa.

We Wiedniu na porządku dziennym ciągle re­
forma wyborcza, a przedewszystkiem obrady koła pol­
skiego. Na przedwczorajszóm posiedzeniu tego koła, 
na które przybyli już znakomitsi członkowie sejmu ga­
licyjskiego, wielkie panowało oburzenie z powodu pro­
jektowanego zastosowania do Galicyi nowego prawa, 
a między obecnymi objawiły się głosy, aby z powrotem 
do kraju wydać natychmiast manifest do wyborców, 
w którym wyrażonoby i umotywowano konieczność 
złożenia mandatów poselskich. Większość jednakże 
oświadczyła się przeciw temu pospiesznemu krokowi, 
gdyż projekt rządowy nie został jeszcze w formie przy­
należnej przedłożony parlamentowi wiedeńskiemu.

W Izbie węgierskiej przyjęto 229 głosami przeciw 
23 ustawę dotyczącą zaciągnięcia nowej pożyczki. — 
Dwie piątych części posłów wstrzymało się od^głoso- 
wania.

Zresztą nie mamy nic więcój do zaznaczenia na 
tóin miejscu, to chyba dodamy, iż sejm berliński w 
dniu dzisiejszym odroczonym został.

* Gazeta Toruńska, zastanawiając się nad poło­
żeniem naszem, powiada, iż zbawić nas może li tylko soli­
da rnoś ć i jed n oli t e kierownictwo. Na to drugie 
szczególniej kładąc nacisk, domaga się wytworzenia 
takiego naczelnego- we wszystkich sprawach i pra-

UWAGI
NAD

„PANEM TADEUSZEM
ADAMA MICKIEWICZA

PRZEZ

25. IIIGÜH.
(Ciąg dalszy. Patrz nr. 287, 288, 290 i 292.)

Ksiądz Robak, który teraz także przybył do So- 
plicowa, częsty gość u szlachty litewskiój, był tylko 
dla pozoru kwestarzem. Jeżdżąc od domu do domu, 
od wsi do wsi, skromny i cichy, rzekomo tylko spra­
wami klasztoru się zajmujący, korzystał zręcznie z ka­
żdej sposobności, żeby przypomnieć szlachcie niepodle­
głość Polski, czasy niedawne, w których była z Litwą 
połączona, jakby dwie siostry rodzone — i opowiadał 
na ucho, że wielki cesarz Napoleon zbliża się z ogro­
mną armią celem wyswobodzenia ojczyzny.

Częstując szlachtę tabaką niby od niechcenia na­
pomknął, że robią ją księża Paulini w Częstochowie, 
że ci Paulini znaczną część skarbów kościelnych zło­
żyli na ofiarę dla ojczyzny — a gdy umysły się pod­
niosły i rozgrzały serca, pokazywał na denku tabakiery 
wojsko z wodzem na czele i wojsko polskie pod Na­
poleona wodzą!

Działo się to w karczmie Jankiela, który miał 
sławę uczciwego żyda i dobrego Polaka, który niby 
dla handlu przejeżdżał cały kraj, a nawet, jak wieść 
niosła, stosunki miał z wojskiem narodowem. Szlachta 
z kilku zaścianków zgromadzała się u niego. Bernar­
dyn widząc, że słuchają z zajęciem a nawet niecierpli­
wie wyczekują oswobodziciela ojczyzny Napoleona, po-

cach kierownictwa. Aby utworzyć je, proponuje wiec 
dziennikarski, złożony z delegatów redakcyi pism 
pod zaborem pruskim wychodzących, or,.z delegatów 
naszej reprezentacyi w berlińskich ciałach ustawo­
dawczych, dalój delegacyi Towarzystwa moralnych in­
teresów, wreszcie znakomitości narodowych i mężów 
znanych z pracy swej i zasług około dobra publiczne­
go. — Miasto Poznań proponuje Gazeta Toruńska 
na miejsce zebrania; a redaktorom dzienników poznań­
skich pozostawia prace przedwstępne, oznaczenie ter­
minu zjazdu i wysłanie zaproszeń.

Czy i o ile wykonalnym j st podany przez Gazetę 
Toruńską projekt, czy ma praktyczną podstawę, 
o tętn pomówimy w jednym z następnych numerów 
pisma naszego.

Liberum veto!
Zycie nasze ciężkie, niesłychanie ciężkie — 

po razy tysiąc powiedzieliśmy to na różnych 
miejscach, i zawsze słowa te tkwią nam w du­
szy, cisną się na usta i znowu wylewają się na 
papier. Żywioł innoplemienny prze na nas ze 
wszech stron i grozi nam zagładą, uderzając w 
sam rdzeń, że tak powiemy, jestestwa naszego. 
Gdziekolwiek na lichy chociaż zdobędziemy się 
okup, tam w zdwojonej liczbie stają naprzeciw 
nas olbrzymie paszcze zionące zniszczeniem na 
nasze szeregi. Jedyna nadzieja w żywotności 
naszej, w wytrwałości, w zmyśle organizacyj­
nym, w zapale, w miłości kraju, poświęceniu 
dla sprawy publicznej, a przedewszystkiem — 
w zgodzie.

Tymczasem nie dosyć na tern, że w zwar­
tym szyku wróg na nas naciera, nie dosyć, że 
walka rozpaczliwa a nierówna wre na wszy­
stkich punktach, nie dosyć, że jedno po drugiein 
tracimy z naszych narodowych stanowisk — 
potrzeba jeszcze byśmy sami, zamiast rękę przy- 

I kładać, psuli szańce, mające nas uchronić od
! zagłady.

„Coraz to głośniej targają akord rozdąsany,
Przeciwko zgodzie tonów skonfederowany.

Nie dość gościa czekać, nie dość i zaprosić,
Trzeba czeladkę zebrać i stoły poznosić,
A przed ucztą potrzeba dom oczyścić z śmieci, 
Oczyścić dom, powtarzam, oczyścić dom, dzieci.

Kiedy żądają bliższego wyjaśnienia — odkłada to 
na później, ale iskra rzucona wystarczała, żeby ożywić 
i rozpłomienić ogień. Potrzeba już tylko wskazać cel 
i wodza, a wszyscy porzucą ojczystą chatę i pójdą 
walczyć za wolność.

Tymczasem nastąpiło zdarzenie małej na pozór 
wagi, ale brzemienne w skutki bardzo groźne i zupeł­
nie krzyżujące piękne zamiary Robaka.

Oto, gdy goście sędziego wyruszyli na niedźwie­
dzia, co nieostrożny wyszedł z bezpiecznego mateczni­
ka, Tadeusz i hrabia stojąc razem na odosobnionćm 
stanowisku ujrzeli zwierza ku nim pomykającego. — 
Strzelili obaj raz i drugi — bezskutecznie. Niebezpie­
czeństwo było wielkie, a tylko jeden mieli oszczep. — 
Nie zatrwożeni, ubiegając się w odwadze, wydzierają 
sobie nawzajem broń, a tymczasem niedźwiedź podszedł 
już tak blisko, że śmierć ich niechybna. Ratuje ich z 
niebezpieczeństwa strzał celny, powalający rozhukane 
zwierzę. Był to strzał Bernardyna Robaka, który nie 
szukając ztąd dla siebie chluby, znikł co prędzej. Po 
łowach wieczerza. Wszyscy podziwiają celność strzału 
i mnicha. Nareszcie rzecz idzie o to, komu ofiarować 
skórę niedźwiedzia. Tadeusz i hrabia siedzą niezado­
woleni i zawstydzeni; podkomorzy, którego uproszono, 
żeby ofiarował zdobycz komu najsłuszniej należy, wnosi, 
że niebezpieczeństwem wśród wszystkich odznaczyli się 
najbardziej Tadeusz i hrabia, że jednak Tadeusz, jako 
młodszy i krewmy gospodarza ustąpi — i dla tego 
prosi, żeby zdobycz ozdobiła strzelecką komnatę hra­
biego.

Jednak zamiast, jak się spodziewał, ucieszyć, obu­
rzył podkomorzy hrabiego ofiarowaniem łupu, który 
tak dotkliwie przypominając pudlo wydał się mu ja- 
wnem szyderstwem. Wnet przypomniał sobie dawny 
spór Horeszków z Soplicami, spór o zamek, w którym 
go przeciwnik ugaszcza, jakby we własnym domu.

Rzeki więc z gorzkim uśmiechem: Mój' domek zbyt mały, 
Nie ma godnego miejsca na dar tak wspaniały;
Niech leniej niedźwiedź czeka nośród tych ro¿raczy.

Ton fałszywy, wedle słów wieszcza, jak 
syk węża, jak zgrzyt żelaza po szkle, przejmu­
jący dreszczem wytrwałych bojowników, zawsze 
tam się odzywa, gdzie się społeczeństwo w 
wyższym nastroju do harmonijnego wzniosło 
współdziałania.

„Nie mieczem, ale oświatą i dobrobytem 
stoją narody“ — odezwał się do nas pobraty­
miec Czech na pierwszem walnem zebraniu To­
warzystwa oświaty ludowej. To też smutną 
rocznicę stuletniego rozbioru społeczeństwo na­
sze obchodzić zamyślało pracą zbiorową, skie­
rowaną przedewszystkiem ku ukrzepieniu scho­
rzałego naszego organizmu przez podniesienie 
oświaty i dobrobytu.. Do tej pracy wspól­
nej wszyscy obywatele kraj miłujący byli we­
zwani.

Każdy Polak był upragnionym tutaj współ­
pracownikiem. Nikogo nie wykluczano — ka­
żdemu wolno było działać tyle, ile środki po­
zwalały, a myśl polska nakazywała.

Byli tacy, co sami się wykluczyli, co 
nawet innych powstrzymać^ się starali od u- 
działu.

Przeboleć musieliśmy, że nawet w smu­
tną dla nas rocznicę, znaleźli się tacy, co 
nie eheieli uszanować spokoju należnego żało­
bie, przeboleć musieliśmy, że nawet takie hasło 
nie zdołało zgromadzić wszystkich do wspólnej 
roboty w zgodzie i jedności. Gdzie chodzi o 
dzieło wielkie, zgodne, prawdziwie narodowe, 
tam nie pora dla objawu osobistych zachcianek, 
dla uraz koteryjnych — dla targów i samolu­
bnych rozumowań, tam łączyć, goić i koić mo­
że jedynie — uczucie miłości kraju.

Stało się. —- Nie chcąc jątrzyć, ale pra­
gnąc jednoczyć siły, tak słabe w obec ogromu 
zewnętrznego nacisku — stłumiliśmy żal w ser­
cu, stłumiliśmy zasłużony gorzki wyrzut dla 
tych, co zamiast pójść publicznym gościńcem, 
prywatnemi woleli się puścić manowcami, a nie 
zważając na niechętnych, staraliśmy się kupić

Podkomorzy widząc, na co się zanosi, usiłuje zrę­
cznym obrotem mowy umysły zaczynające się naprę­
żać, ułagodzić i pochwala hrabiego, że nie idąc za 
przykładem dzisiejszej młodzieży nawet przy stole o 
interesach pamięta. Ale jakby na przekor jego zacnej 
chęci wysunął się z drzwi w ścianie ukrytych dawny 
klucznik Horeszków i poważnie, jakby nic nie widział 
i nie słyszał w około siebie, zaczyna nakręcać stary 
zepsuty zegar ścienny z wielkim hałasem i zgrzytem.

Upomnienia podkomorzego zrazu łagodne, nie od­
nosząc skutku, stały się przyczyną najsmutniejszego 
wypadku. Wszczęła się kłótnia. Rzucono sobie obel­
żywe słowa, a nareszcie przyszło do czynnego wy­
buchu. Śmierć od butelek, piszczałek, organów i no- 
żów groziła wielu osobom. Skończyło się na wyzwa­
niu hrabiego przez podkomorzego i na wycofaniu się te­
goż z klucznikiem.

Kłótnia ta niespodziewana i z tak błacbśj rzeczy 
idąca uniemożliwia pokojowe zakończenie sporu i na- 
daje rzeczy zupełnie inny a groźny obrót. Gerwazy 
korzystając z oburzenia hrabiego, namawia go, żeby 
zebrał zastęp szlachty nienawidzącej ród Sopliców „od 
wieku“ i gardząc wszelkiemi sądami i zgodami naje­
chał sędziego i przemocą odebrał już nie tylko zamek, 
ale i część majątku Horeszków, którą Moskale nadali 
Soplicom, i cały sędziego majątek jako wynagrodzenie 
kosztów procesu.

— Właśnie zgromadziły się zaścianki u Jankiela, 
żeby się naradzić, jakby to wymieść śmiecie z domu, 
właśnie zamiary patryotyczne Robaka bliskie były u- 
rzeczywistnienia, kiedy7 skutkiem owej nieszczęśliwej 
kłótni w zamku i postanowienia hrabiego Gerwazy 
ukazuje się śród szlachty — i zręczną apitacyą wyzys­
kuje jej zapał na rzecz swoich planów. Panowie bra­
cia skorzy do bitki byle gdzie i byle o co, nielubiący 
a nawet nienawidzący Sopliców, zazdrośni, nie wahają 
się z hrabią najechać domu sędziego. Napadają pod 
wieczór. Zaczęli plądrować. Byli wygłodniali, a spi­
żarnie, karmniki i piwnice pełne obfitych zapasów. Go­
spodarzyli więc, jedli i pili, aż zmożonych sen ujął. 
Tymczasem nadciągnął oddział Moskali z majorem 
Płutem na czele i zakuli śpiącą szlachtę w dyby. Nie­
miłe było przebudzenie: zbrojny najazd ukara rząd

chętnych około narodowej budowy.
Mimo stronniczych zabiegów, mimo kno­

wań pokątnych, złożyło się społeczeństwo na­
sze— uznając za najwłaściwsze hasło: krzewie­
nie oświaty i podniesienie dobrobytu, na 
dwie instytucye dążności te przedstawiające. — 
Stanęło Towarzystwo Oświaty Ludowej 
i stanął Bank Włościański.

W obee faktu dokonanego, stają dzisiaj ci, 
którzy nawoływani, proszeni, wzywani nie po­
spieszyli przyłożyć ręki do wspólnego dzieła, 
których nigdzie nie widzimy, gdzie chodzi o 
pracę narodową — stają i wygłaszają swe li­
berum veto.

Ci, którym zmuszeni byliśmy wypowiedzieć 
kiedyś zdanie, że abstyneneya, że usuwa­
nie się od udziału jest najgorszą poli­
tyką, ci dzisiaj, pragną przecież zburzyć to, 
na co się bez ich przyczynienia społeczeństwo 
zdobyło. Pragną zburzyć to, co jest, ganią to, 
co się stało — zarzut za zarzutem miotają na 
tych, co pojmując obowiązek obywatelski, pra­
cowali za to, że śmieli pracować bez ich po- 
Zjwolenia — zalecają zacząć od początku 
— i to dla czego? Oto dla tego, że dopiero te­
raz, jak oświadczają, spostrzegli się, że absty­
neneya jest najgorszą polityką.

Zgoda, skoro uznajeeie wasz błąd, witajcie 
nam przy wspólnej pracy, — skoro poznaliście 
nareszcie, że nie godzi się stać na uboczu, gdy 
inni pracują — pracujcież! Ależ chy­
ba wymagać nie możecie, abyśmy dla tego, że- 
śeie wy błądzili, abyśmy dla tego, że wy do­
piero dzisiaj przychodzicie do uznania, dla wa­
szych zachcianek mieli burzyć to, eośmy bez 
was postawili i zaczynać od początku. A któż 
nam zaręczy, że po raz wtóry się nie oinylieie. 
skoro zaiste nie daliście, wedle waszego wła­
snego uznania, dowodu i wielkiej przezorności 
i skwapliwości około rzeczy narodowej.

Nie wiemy doprawdy, czy rzecz brać na 
seryo, gdy z powodu rzekomego listu jakiegoś

nardyn Robak i obejmując jednem spojrzeniem całfj 
8ytuacyą nadzwyczajnie zmyślnym sposobem zaprzą 
tywa uwagę oficerów, każę dać najlepszego wina — 
a wojsku obfite śniadanie i pełne beczki wódki 
miodu. Pija jegry; Plut zaleca się do Telimeny — 
a tu powoli szlachta wydostawszy się z dybów stoi 
gotowa do walki. Kiedy podochoeony major na 
tarczy wie chce pocałować Telimenę, uderza g< 

Tadeusz w twarz, a gdy ten porwał za broń, strzeli 
z pistoletu i chybia. To daje hasło do boju. Dzielnii 
i zawzięcie walczy szlachta ze strzelcami moskiewskie 
mi. Zwycięztwo kilka razy przechylające się to na je 
dnę, to na drugą stronę odnoszą ostatecznie Polacy. — 
Tadeusza i hrabiego zasłania Robak przed śmiercii 
niechybną, lecz sam ranny w dawną bliznę z pod Lip 
ska i Hohenlinden, czuje się bliskim śmierci. — Ka 
zawszy przywołać klucznika opowiada jemu i sędziemu 
bratu swemu, dzieje zbrodnii swojćj i pokuty. Rębajh 

k jest Jackiem Soplicą, go

F

dowiedziawszy się, że Robak jest Jackiem Soplicą, go 
tów jest zemstą wybuchnąć, ale widząc go wyczekują 
cego śmierci z takim spokojem i rozważając, że i stoi 
nik ginąc, jakby czuł, ile zawinił, przebaczył mu, i ż 
Bernardyn dwukrotnie uratował życie ostatniemu z Ho 
reszków — podaje mu dłoń pojednawczą.

Teraz szło o to, żeby wyjść cało z ręki Moskal: 
którzy wyślą wszystkich jako buntowników. Majo 
Płut najbardziej rozjątrzony stoi tu głównie na zawa 
dzie. Kapitan Ryków rzuca od niechcenia słowo, któr 
podaje sposób pozbycia się niebezpiecznej figury. Gej 
wazy sprzątnął gdzieś Płuta — sumienia jednak zda 

iem swojćin nie splamił, gdyż uczynił to „pro pu 
blic o bono.“

Szlachta bojąc się kary ma jedyne schronienie z 
Niemnem — w wojsku narodowem. W kilka miesięcl 
zjawia się ono w Soplicowie: Widzimy tam hrabieg 
— pułkownika i Tadeusza — porucznika. Na wido 
broni narodowej ustają wszystkie spory i waśnie. 
Wojna bliska, los wojny i ludzi niepewny, więc z 
wolą ś. p. Jacka Soplicy zaręczyny syna jego z Zosi 
dochodzą szczęśliwie do skutku dla utwierdzenia i i 
stalenia zgody dwóch domów — chociaż długo zagri 
żało zamiarom Jacka niebezpieczeństwo ze strony hri 
biego i Telimeny. Telimena bałamuciła Tadeusza,

wre
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bywatela, proponuje Kury er, aby zarzucić 
kvoc całorocznej pracy, aby pożegnać się ze skrzy- 
ionem niby Towarzystwem Oświaty i z Ban­
tem Włościańskim i na nowo rzecz rozpocząć, 
róbując szczęścia na wiecach.

Unikaliśmy widocznie wszelkiej polemiki 
- w obec zarzutów pomienionym instytucyom 
tynionych, wykazaliśmy li tylko pozytywne 
:h korzyści i daną możność rozwoju. Tym- 
tasem napaści odzywają się z coraz to większą 
iciekłością. I dzisiaj, unikając czczej szermier- 
i, spełnimy li tylko nasz obowiązek dzienni- 
arski, który wymaga, abyśmy nie dozwolili 
terzenia się opinii szkodę przynoszącej temu 
> społeczeństwo z takim trudem zbudowało.

Ze na Bank Włościański nie można było 
pbrać większego kapitału, żałujemy szczerze, a 
rzypisujemy to znacznej liczbie innych nowych 
rzedsiębiorstw, które w żądaniu kapitałów z 
ankiem tym współzawodniczyły. Przedstawili- 
ny przecież w ostatnim odnośnym artykule,£że 
przy tym kapitale, jest możność poprowadze- 
ia Banku Włościańskiego z korzyścią dla tej 
arstwy społeczeństwa, dla której przeznaczony, 

jeśli wedle zdania Kury era kapitał zakładowy 
;st niedostateczny — niechże nawołuje tych, 
) na wiecach mają zacząć od początku, aby 
ospieszyli popierać gotowe dzieło. W takich 
odatnich usiłowaniach chętnie mu sekundować 
ędziemy.

Nie łudziliśmy się nigdy, że spółki poży- 
skowe i Westa dostarczą kapitałów Bankowi 
/łościąńskiemu. O pierwszych wiemy, że po 
iększej części same obcego potrzebują kredy- 
i, a rada nadzorcza Banku Włościańskiego 
/le zapewne posiada znajomości rzeczy finan- 
owych, że na taki pomysł nie wpadnie. Stara- 
śmy się za to wykazać, na co się zgodzi ka­
ły finansista, że Bank Włościański będzie od- 
owiednim bankiem centralnym dla spółek.

O „Weście“ jako instytucyi, która dopiero 
la stanąć — nie mogło też być inowy — by 
fiała kapitałami zasilać Bank Włościański. Ra- 
nuba taka możliwa chyba w przyszłości. Jaką 
jartość mają zresztą wywody finansowe Kurye- 
a, przekona się czytelnik z następnego ustępu:

„Ależ Westa, zapewniając właścicicielom 
irtifikatów 5 prc. prowizyi, nadto 4 prc. prze- 
yżki rocznej na dywidendy, choćby miała nie 
ik szczupłe zasoby, nie mogłaby zaopatrzyć 
anku Włościańskiego po tak nizkiej stopie pro- 
mtowej jakiej on potrzebuje, żeby tanim kre- 
ytem hipotecznym, istotnie być pożytecznym 
mieciowi.“

Wiadomą jest rzeczą, że w bankach zabez- 
ieczeń opartych na wzajemności, ka- 

jitałzakładowy, reprezentowany przez certifikaty, 
tórymby przypadły owe 9 prc. wyliczone przez 
uryera, nie jest kapitałem obrotowym, 

le przeznaczonym częścią na pokrycie kosztów 
iłożenia, częścią na fundusz bezpieczeństwa 
' pierwszych latach. Westa obracając li ka- 
itałem zakładowym, nie zdołałaby zapewne wy- 
ospodarować 9 prc. Owe 5 prc. prowizyi i 
4 prc. dywidendy nie powstaną nigdy z obro- 

j kapitału zakładowego, ale z obrotu kapitałów 
to znacznych) tworzących się ze składek 

płacanych corocznie przez zabezpieczonych.
Ograniczamy się na tej próbie, okazującej 

owodnie z jaką to znajomością rzeczy wyina- 
ają od nas, abyśmy zaczęli od początku. Kilka 
7ch uwag, jakie w interesie sprawy uważaliśmy 
i konieczne, wystarczy, by przeszkodzić zamą- 
eniu opinii.

ł oko. Rzecz długo była niepewna, ale w końcu 
usiał się Tadeusz odwrócić od zalotnicy i pokochać 
¿»się. Hrabia wstąpił do wojska, a Telimena chcąc 
kończyć długą panieńską karyerę, bierze Rejenta za 
ęża. Rzecz kończy się tańcem, wesołością powsze- 
mą. W perspektywie walka o niepodległość ojczyzny.

IV.
łcenienie głównego zdarzenia. Budowa po­

ematu. Epizody. Jedność. Całość.)
Zdarzenie, któreśmy dopiero co opowiedzieli, nie 

lko dla tego, że samo w sobie nader jest zajmującem, 
:zynił poeta wątkiem swej epopei, lecz głównie z 
•zyczyny, że miało ono w Polsce częste analogie, a 
tern z jednćj strony poruszyć mogło wiele indywidu- 
nych i społeczeńskich stósunków, a z drugiej otwie- 
ło szeroką przestrzeń interesującym i pełnym zna- 
enia epizodom.

Zbrodnia Jacka Soplicy, która, jakeśmy widzieli, 
)t podstawą i zawiązkiem całego przebiegu naszej e- 
>pei — jeżeli nie tąk wiele miała w Polsce podobnych, 
by ją za charakterystyczne, a niepochlebne znamię 
rodu poczytać można, to wypłynęła przecież ze zwi­
nięcia stósunków towarzyskich i familijnych.

Wolność w wielu kierunkach tak rozbujała w Pol- 
3, była jednostronną i niedostateczną, a dążenie 
iachty do wyzyskania wszyskich przywilejów i swo- 
d na korzyść jedynie własną już samo w sobie sprze- 
ne jest z ideą wolności w jćj pełnem, wielkićm zna- 
eniu.

Równość będąca hasłem całćj szlachty, którą gło- 
i słowami tak możnowładzcy, jak i najuboższy sza- 
jzek zagrodowy — była tylko rzekomą i pozorną, 
zasadą rozchodziły się czyny bardzo znacznie: — i 
aśnie ta sprzeczność była powodem wielu łudzeń się 
jednój i wielu nadużyć z drugiej strony.

Arystokratyczne dążenia (w praktyce) widzę nie- 
siennie u całćj szlachty — bez różnicy stanowiska i 
aczenia; żądza wywyższenia się i wzmożenia — w 
aczeniu materyalnćm — tak jest powszechną, że nie 
etrzedz nam nrawdziwói chęci rozumnej równości. —■

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Fendler w Kościanie mianowany został 

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Bytomiu a zarazem no­
tariuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Raciborzu z 
miejscem zamieszkania w Mysłowicach.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wicdcil, 18 grudnia

(Konferencye w sprawie reformy wyborczćj. — Galicya nie bę­
dzie stanowić wyjątku od ogólnej reguły. — Koło polskie. — 
Jego obrady. — Cesarz. — Hr. Goluchowski i centraliści. — 
Nowy minister honwedów. — Oszustwa. — W przededniu wysta­

wy. — Śpiewaczka o dwóch głowach.)
Parlament austryacki, uchwaliwszy podatki na 

następne ćwierćrocze, rozjechał się na ferye świąteczne, 
pozostawiając w murach stolicy garstkę wybrańców, 
którzyby wspólnie z ministrami pod dokładną wzięli 
rozwagę sprawę reformy wyborczej, mającćj w przy­
szłym miesiącu przyjść ostatecznie pod obrady pełnej 
Izby. — Wczoraj i przedwczoraj toczyły się w tej 
mierze narady, na które zaproszono także, jakby przez 
ironią, przewodzców polskiej delegacyi, ci atoli natural­
nie -na takowe nie pospieszyli a natomiast zawezwali 
telegrafem znakomitszych deputowanych krajowych, ce­
lem naradzenia się, jaką delegacyi obrać należy drogę 
w obec kategorycznego oświadczenia p. Lassera, że 
rząd, zaprowadzając w krajach przedlitawskich bezpo­
średnie wybory, nie myśli bawić się w wyjątki i Ga- 
licyą porówno będzie traktował z innemi koronnemi 
prowincyami.

Nim posłowie galicyjscy odpowiedzą zawezwaniu
Kola polskiego, odbyło takowe przedwczoraj wieczorem 
w hotelu „Zum wilden Mann“ poufne posiedzenie, na 
którem prawie jednogłośnie postanowiono, że z powodu 
wniesienia reformy wyborczej w dotychczasowej ogól- 
11 ój jej redakcyi, dalsze z rządem układy są niemożli­
we a o porozumieniu z nim w obecnym stanie rzeczy 
nie może być ani mowy. Dla delegacyi galicyjskiej 
adres uchwalony na ostatniej sesyi sejmowej jest i być 
musi podstawą przyszłej jćj działalności w rajchracie, 
a w adresie tym właśnie tak stanowczo oświadczono 
się przeciw reformie wyborczej, iż posłom polskim nic 
innego nie pozostanie, jak pójść za przykładem Cze­
chów, zabrać manatki delegacyjne i pożegnać na tak 
długo stolicę „obszerniejszej oj czy zny“ — dopóty 
rej w niej będą wodzić ludzie, którzy z wzrokiem 
zwróconym na Berlin, owej Mece naszych centralistów, 
radziby w szachu utrzymać to wszystko, co nie miało 
szczęścia słuchać przy kolebce piosnki o wielkiej nie­
mieckiej ojczyźnie.

Z dobrze poinformowanego dowiaduję się źródła, 
że monarcha jest stanowczo za nadaniem Galicyi wy­
jątkowego stanowiska, objawił nawet w tej mierze swą 
wolę pp. ministrom, ci jednakże oświadczyli, że ostatnie 
w tej sprawie słowo będą mogli wyrzec dopiero, gdy 
porozumią się z przewodzcami stronnictwa wiernokou- 
stytucyjnego. — To ostatnie, jak nam już wiadomo — 
stanowczo jest nieprzychylnćm odrębności Galicyi i ra- 
czćj wołałoby zerwać z dzisiejszym gabinetem, niśli 
przychylić się do pewnych, na rzecz polskiej prowincyi 
ustępstw. W tym stanie rzeczy gabinet przedlitawski 
znajdowałby się między młotem a kowadłem; z jednej 
strony korona — z drugiej gniew stronnictwa, na któ­
rem się opiera........ W każdym razie delegacya polska
stoi w przededniu wielkiej doniosłości wypadków, a jeśli 
kiedy, to dziś należy się jej uzbroić w wytrwałość i 
porzucić już raz stanowczo ową chwiejną politykę, jaka 
dotąd cechowała wszystkie jej kroki.

Cesarz powrócił przedwczoraj z Gódoló do Wie­
dnia. i przyjmował na osobnej audyencyi hr. Gołucho- 
wskiego, co naturalnie dało powód tutejszej prasie, nie­
nawidzącej całą duszą, wszelkiemi myślami namiestnika 
Galicyi, do nowych przeciw niemu wycieczek. Gdyby 
było w mocy tutejszćj prasy, zakazałaby mu niezawodnie 
przyjeżdżać do Wiednia, a co więcej widywać się z 
monarchą. Każda bowiem audyeneya hr. Gołucho- 
wskiego nabawia pra3ę tę drżeniem i strachem, wyra-, 
dza przeciw niemu istną kruciatę, w której obelgi i 
niegodziwe wycieczki główną odgrywają role. Nie jestem 
zwolennikiem hr. Goluchowskiego, lecz mam to prze­
konanie, że on jeden może, gdyby stanął u steru, zdo­
łałby poskromić butę centralistów. Dzienniki tutejsze 
przeczuwają w nim głównego i niebezpiecznego swego 
przeciwnika i ztąd taki krzyk przeciw niemu.

Wczoraj złożył w ręce monarchy przysięgę nowy 
minister honwedów węgierskich Bela Szendi. Objął

Jeżeli bowiem już najlichszy szlachcic nie uważał wie­
śniaka lub mieszczanina za stworzenie równe sobie — 
i siebie jedynie godnym praw człowieka uznawał — 
to z drugiej strony z miłem zadowoleniem pieścił się 
zasadą: „Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie — 
i szczęśliwy był uściśnieniem ręki albo kolan jakiego 
wojewody lub kasztelana. A znowuż taki dygnitarz 
obojętny wewnątz z udaną szczerością głośno przyzna­
wał się do powyższej zasady, ściskał i całował każdego 
„pana brata“ — bo mu to było potrzebnćm do jego o- 
sobistych, ambitnych celów. Bądź co bądź szlachta 
miała głos na sejmiku i w sejmie, miała siłę i rękę 
mocną a groźną. Im który był grzeczniejszy, słodszy, 
hojniejszy, tern więcej miał zwolenników, tern silniej­
szym stronnictwem rzucić mógł w oczy przeciwnikowi. 
Skutkiem tego wyrabiała się w szlachcie uległość po­
niżająca się aż do pochlebstwa i do slużalstwa — ale 
zarazem i pewna duma, która gotowa była pomścić 
każde naruszenie i skrzywdzenie tej źle zrozumianćj a 
złudnej równości.

Jeżeli więc taki Soplica doznawał od takiego stol­
nika względów i przyjaźni w równym stopniu, co każdy 
dygnitarz i magnat, jeżeli nadto odznaczając się osobistą 
dzielnością liczył na równość szlachecką, zawiódł się 
i srogą uczuł krzywdę, to nie dziw, że skutek nie od­
powiadając przyczynowo, a zawód nadziejom, nie mógł 
wyrodzić nic innego, jak tylko żądzę zemsty. Duma 
obrażona prowadziła do czynów najhaniebniejszych, do 
powstawania przeciw własnej ojczyźnie, do sprowadza­
nia wrogów na najbliższych sąsiadów i na kraj; duma 
obrażona wydała Chmielnickich, Radziejowskich, Lubo­
mirskich.

Tak i Jacek nietylko zabił stolnika, ale zabił go po­
niekąd w biernćm przymierzu z Moskwą, najgłówniej­
szym i najnienawistniejszym nieprzyjacielem Polski.

■■ Jak Soplica doznając zgryzoty sumienia nie wi­
kłał się już w dalsze następstwa zbrodni którą popeł­
nił skutkiem gwałtowności swej natury — jak nie przy­
jął ręki wroga podawanej mu wraz z bogactwem i do­
stojeństwami, lecz poszedł na dobrowolne wygnanie, 
żeby tam poświęceniem się bezimiennśm przebłagać 
Boga za grzech i oczyścić się z zawinienia w obec 
kraju: — tak i większa część takich w Polsce skom-

on teką, która nalażąła się od dawna sekretarzowi pań­
stwa, właściwemu organizatorowi honwedów, Ernestowi 
Hollanowi, a którą jeśli nie otrzymał ma jedynie po­
dziękować hr. Lonyajour. Nowy minister honwedów, 
były c. k. kapitan, dziś major honwedów, były nad- 
żupan a w ostatnićj chwili radca ministeryalny w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, ma być pilnym urzę­
dnikiem, zdolnym administratorem, lecz nadto nic więcej.

Od polityki pozwólcie mi przejść do spraw po­
bieżnych, brukowych.

Komuż nie są znane „szwindlerstwa“ — posługuję się 
wyrazem rodzimym niemieckim, bo polska mowa nie 
ma na oddanie rzeczywistćj myśli, odpowiedniego 
wyrażenia, —- komuż nie są znane szwindlerstwa, któ­
rych głównem polem popisu jest stolica austryacka. 
Przemysł ten karygodny kwitnie tu w najlepsze, a choć 
codziennie aresztują oszustów, niewiele to pomaga, ci 
bowiem wyrastają jakby grzyby po deszczu. Łatwowier­
ność Wiedeńczyków i chęć prędkiego zbogacenia się — 
owe dwie główne wady tutejszego społeczeństwa, podają 
rękę oszustom i są przyczyną, że polieya i sądy karne 
rady sobie dać nie mogą z różnego rodzaju i różnej 
kategoryi szwindlerami. Obecnie wpadła polieya na 
trop pewnego konsoreyum, na którego czele stał hr. 
Leiningen Westerburg, a które konsoreyum zor­
ganizowane na wielką skale wyłudzało pod najroz- 
maitszemi pozorami pieniądze od łatwowiernych. Mię­
dzy poszkodowanymi znajdziesz wszystkie stany, po­
cząwszy od arystokracyi rodowej i pieniężnćj, aż do 
praczek i stróżów. Winnych z p. hrabią na czele 
uwięziono, a z opieczętowanych papierów pokazało się, 
że oszustwa, których dopuszczało się owe konsoreyum 
byłyby niemożliwe w każdćm innćm mieście, tylko 
nie — we Wiedniu.

Czy część winy nie spada także na rząd, który bez 
dłuższych wywodów zwykł udzielać konsensa na nie- 
obliczonego rodzaju przedsiębiorstwa, to pytanie, na 
które tylko potakującą należałoby dać odpowiedź.

Prace na polu wystawy międzynarodowej szybkim 
postępują krokiem a inaczćj być nie może, od otwarcia 
bowiem takowej zaledwie kilka dzieli nas miesięcy. — 
Wszystko tu przeto co żyje, — żyje w oczekiwaniu 
przyszłorocznej wystawy, obliczając z góry już zyski, 
jakie spłyną przy tej sposobności do obszernych kie­
szeni Wiedeńczyków. Dziś już wre we Wiedniu życie 
gorączkowe, a wszystko co się robi, jest niejako pro­
logiem do następnego roku. — Kupcy szykują swe 
handle, właściciele domów wyrzucają czynszowników, 
zamieniając swe domy na hotele o pojedyriczych klit­
kach, teatra przygotowują nowe utwory odpowiednie 
międzynarodowemu gustowi, ściągają się ze wszech 
stron wydrwigrosze, a nie brak już i „międzynarodo­
wych“ rzezimieszków, którzy przybyli tutaj, aby zwie­
dzić teren, będący polem przyszłych ich popisów. Po­
lieya wyłapała już kilkunastu z tych ichmościów, z 
których kilku będzie musiało z powrotem dłuższą od­
być podróż — bo aż po za Atlantyk.

Napomknąwszy o teatrach, nie mogę pominąć fe­
nomenalnego zjawiska, jakie obecnie można oglądać w 
teatrze na Josephstadf. Otóż popisuje się tutaj w 
śpiewie i tańcach „sławna w świecie amerykańska śpie­
waczka z dwoma głowami,“ jak donoszą olbrzymie 
afisze. W ogłoszeniu tóm jest nieco blagi amerykań­
skiej, gdyż Christine Mille nie jest osobą o dwu 
głowach, lecz nazwa ta oznacza dwie najzupełniój u- 
kształtowane murzynki, które podobnie, jak się to dzieje 
z braćmi siamskiemi, łączy nierozerwalna żyła. Liczą 
one po lat 15, wzrost ich dość wyniosły, lecz co do 
urody, to takowćj odmówiła im zupełnie natura. Śpiew 
tej godnej widzenia pary może się nazwać wcale do­
brym, a taniec daje im prawo do miana wybornych 
baletniczek.

NIEMCY.
* flCerlin, 19 grudnia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby deputowanych przedłożył minister handlu 
wielki projekt budowy nowych kolei, na który zażądał 
120 milionów pożyczki. Projekt nowy zmierza do po­
łączenia wprost .wschodu z zachodem monarchii, a mia­
nowicie Eydtkun z Metz. Linia ta jest dotąd gotową 
na przestrzeni z Eydtkun do Berlina i z Diedenhofen 
do Metz. Należy zatem wypełnić jeszcze próżnią po­
między Berlinem a Wetzlar przez Stolberg i Esch- 
wege. Kolej z Wetzlar do Lahnstein jest już również 
gotową. Pod Lahnstein zbudowany ma być wielki 
most na Renie, przez który pójdzie kolej do Treviru, 
Diedenhofen i dalej. Powyższe linie są głównym pro­
jektem ministra. Prócz tego ma być poprowadzonych

uchodziła z kraju, chroniąc się najczęściej na kresach 
kozackich lub szukając śmierci i spokoju gdziekolwiek 
bądź indziej.

Spór sędziego z potomkiem Horeszków o zamek 
w całym swoim przebiegu przedstawia się nam nie lu­
źnym i przypadkowym, lecz charakterystyczno-narodo- 
wym. Takie spory graniczne bardzo często powtarzały 
się w kraju, gdzie dużo ziemi pięknej i bogatćj, a je- 
oinetrów nie było — gdzie z powodu osobistej urazy, 
zwady lub nienawiści, zajeżdżano majątek sąsiada '). 
Lecz podobne zajazdy, będące zwykle egzekucyą są­
dowych wyroków, i waśnie nie przybierały groźniejszych 
rozmiarów; a serca jak skłonne były do namiętnego 
wybuchu, tak tćż i łatwo miękły za jedno dobre słowo, 
za jeden uścisk serdeczny, a nawet uderzały zwykle 
w jeden takt, gdy potrzeba było stawić czoło wspól­
nemu nieprzyjacielowi.

Szlachta poczciwa, serdeczna, łatwa w stosunku 
towarzyskim, ale też często i zbyt lekko rzeczy bio- 
rąca, zbyt mało kierująca sic zimną rozwagą — ule­
gała nieustannym a najrozmaitszym wpływom w życiu 
politycznem i domowóm. Kto umiał z chwili skorzy­
stać, lepićj przemówić do serca i przekonania, ten szedł 
górą. Wszystko spieszyło za nim — ale tylko tak 
długo, dopóki kto potężniejszą siłą przeciwdziałać nie 
począł. Częstokroć posuwano się w tern ulegauiu) wra­
żeniom aż . do zapominania się, do niekonsekwencyi, 
do czynu niezgodnego z zasadami rozumu i moralności 
prawdziwćj.

Tak i tu widzimy z jaką łatwością plany Bernar­
dyna Robaka odnoszą w początku skutek —jak prędko 
i chętnie odgaduje szlachta jego zamiary, jak się do­
pytuje o środki rychłego ich wykonania. Ale jak skoro 
Bernardyn cofnął się na chwilę wyczekując stosownej 
pory do czynu, a tymezssem Klucznik Gerwazy sku­
tkiem kłótni zamkowej i postanowienia hrabiego za­
czyna podbudzać sąsiedzką nienawiść przeciw Soplicom 
i wywołując wspomnienia dawnych a słynnych zaja­
zdów, mających do szlachty już tćm samem urok, że 
dawne, nakłania do zajechania majątku sędziego — 
natychmiast zapominają o zamierzonćm a donośnem i

’) O zajazdach, czytaj pierwszy przypisek Mickiewicza do

wiele innych jeszcze pomniejszych linij kolejowych w 
głębi kraju. — Następnie obradowała Izba w drugićm 
czytaniu nad etatem banku. Na zapytanie sprawo­
zdawcy budżetowej komisyi deputowanego Bendy z ja­
kiego powodu ograniczył bank w ostatnim czasie kre­
dyt, odpowiedział prezydent banku Dechend, że do­
tychczas nie odrzucił bank żadnego dobrego wekslu, 
ani nie odmówił żadnej lombardowej pożyczki. Wszy­
stkie pod tym względem rozsiewane wieści są fałszywe, 
a co, się tyczy weksli, których bank dyskontowania 
odmówił,, to weksli tych nie chciały dyskontować na­
wet banki krajów, z których do Berlina nadeszły. Stan 
banku jest jak najlepszym, noty bankowe pokryte są 
więcćj jak 58 procent metalu znajdującego się obecnie 
w banku, żaden bank nie jest tak postawionym obe­
cnie jak pruski, tak że ani mowy być nie może o mo- 
żebnćm przesileniu. Przesilenia w latach 1864, 1866 
i 1870 były ciężkie, ale minęły szczęśliwie. Uważał­
bym to — mówił dalej p. Dechend — za wielką nie­
roztropność, gdybyśmy z przychylności do pewnych 
domów bankowych chcieli dawać pieniądze na interesu 
giełd cudzych. Podwyższenie dyskonta w obecnym 
stanie rzeczy nie da się usprawiedliwić, bo nie braknie 
nam metalu. Położenie nasze nie jest wcale tak przy- 
krem jakby to wielu wiedzieć chciało, a z nowym ro­
kiem wpłynie do banku około 60 milionów talarów 
z wpłaty pożyczki związkowej i dywidendy. W końcu 
wyraża prezydent banku nadzieję, że Izba zgodzi się 
na jego politykę. Następnie deputowany Lówe wnosi 
o założenie banku dla całego cesarstwa. W końcu za­
brał głos deputowany Lasker i ostrej poddał krytyce 
stosunki i interesa giełdy berlińskiej.

Izba panów odbyła dzisiaj ostatnie swe posiedze­
nie przed świętami. Obrady jćj nie budziły szerszego 
interesu.

Co do zmiany pruskiego gabinetu donosi dzisiaj 
Kreuz-Ztg., że król nie przyjął dymisyi jenerała 
Roona, który ma tymczasowo objąć prezesostwo w mi­
nisterstwie po ks. Bismarcku. Ô ile wiadomość ta jest 
prawdziwą, trudno bliżej oznaczyć, a zwłaszcza, że 
przed niedawnym czasem wszystkie nieomal najgłów­
niejsze dzienniki niemieckie pisały o ustąpieniu na pe­
wno ministra wojny. Zdaje się, że obecnie toczą się 
układy pomiędzy królem Wilhelmem a ks. Bismark- 
k:em co do przyszłego składu gabinetu, które niezawo­
dnie jeszcze przed Nowym rokiem do ostatecznego do­
prowadzą rezultatu.

F R A N G Y A.
* S*arya5, 17 grudnia. Prasa francuzka zajęta 

jest przeważnie mową ministra, Dufaure na sobotniém 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego. Zajmuje ją 
najwięcej pytanie czy p. Dufaure mówił w imieniu i 
po myśli gabinetu i prezydenta, ozy tćż osobiste oświad­
czył zapatrywania. Bien public tryumfuje donosząc 
o zwycięetwie rządu, Soir należący również do czte­
rech pólurzędowych dzienników powiada sucho, iż mi­
nister Dufaure przez swą mowę osiągnął większość 
483 głosami przeciw polityce p. Thiersa/ Evénement 
trzeci półurzędowy organ stawia w swych łamach py­
tanie: czy p. Dufaure mówił wedle własnego widzenia 
rzeczy, czy też jako narzędzie prezydenta rzeczypospo- 
litéj? Siècle wreszcie stanowiący obecnie niejako 
awantgardę półurzędowćj prasy, donosi na podstawie 
z najbliższych koł prezydenta udzielonych mu wiado­
mości, że p. Thiersowi nie podobała się mowa mini­
stra Dufaure, skarży! się na nią i oświadczył, iż mi­
nister , posunął się za daleko, bo miał tylko polecenie 
zerwać z radykalną lewicą, ale zaznaczyć dobitnie, że 
rząd zawsze opierał się i nadal opierać się będzie na 
umiarkowanej lewicy.

W obec takiego różnego zapatrywania się półurzę- 
dowych organów na mowę ministra, którą porozlepiać 
kazano po wszystkich rogach ulic miast Francyi i na 
merostwach w gminach francuzkich, polityka rządu, a 
raczej polityka pana Thiersa i najnowsze jej objawy 
staje się zupełnie niezrozumiałą i zagadkową.

Dotąd chwiejną okazywała się polityka prezyden­
ta, toć zawsze przecie napiętnowaną była stałym celem 
czy to jawnym, czy skrytym. Obecnie zmieniła się 
postać rzeczy. Zmiana ministerstwa rozbiła zdaje się 
zupełnie jedność rządu i minister oświadcza publicznie 
przed zgromadzoną Izbą, to co następnie naczelnik 
kraju ostrćj_ poddaje krytyce i nad czćm ubolewa. — 
Jeżeli bo minister Dufaure posunął się w swej mowie 
za daleko, to prezydent miał tylko jedną drogę do za­
znaczenia woli rządu i powinien był dać dymisyą p. 
Dufaure. Pan Thiers tymczasem wypowiedział tylko 
swe nieukontentowauie i dał przez to dowód słabości

obowiązkowćm przedsięwzięciu -— i rwą się do czynu 
nierozmyślnego, niegodziwego i brzemiennego w skutki 
bolesne i zgubne. — A gdy już obiegli dwór Soplicy 
— niezdolni do krwawych morderstw własnych braci, 
miękną na widok kaczek i gęsi, co nęcą z kuchni won­
nym zapachem i wina które ciągną z piwnicy na pa­
sach. Poucztowawszy zasypiają — a kiedy obudziw­
szy się tylko krótki czas poczuli dyby moskiewskie na 
nogach i pojawił się Robak: jedno słowo sprawiło, że 
zapomniawszy o zajeździe rzucili się mężnie na woj­
sko i walczyli przeciw wrogowi, jak przystało na dziel­
nych i dobrych synów ojczyzny.

A jakże dopiero są miękkey i szczęśliwi i kocha­
jący się, gdy do zaścianku zawitały narodowe znaki, 
a z nimi ńadzieja swobody! . . . Nie było ani jednego 
człowieka, któryby pamiętał o waśni. Nawet Gerwa­
zy, ow, co był sprawcą głównych zatargów, co po­
przysiągł krwawo zemścić swego pana — nawet ów 
puszczyk zamkowy mięknie pod wrażeniem słów ostat­
nich Jaęka Soplięy i przebacza mu z serca.

Czyz nie. objawia się nam w całćm tćm zdarzeniu 
najwyraźniej i najprawdziwićj charakter narodu?

Zdaje mi się, że kto zna dzieje nasze, wątpić o tćm 
nie będzie. Jeden tylko znajduję czyn w toku akcyi, 
który uważam za luźny, niezwykły, a tćm samćm mnićj 
szczęśliwie choć z humorem wprowadzony do obrazu. 
Mam tu na myśli Namordowanie majora Pluta. Jakkol­
wiek był to czas wojny, a rozum i takt zezwolić mógł 
i musiał na pozbycie się człowieka tak niebezpieczne­
go w podobnćm położeniu i tylu rodzinom zgubą zagra­
żającego — jakkolwiek czyn podobny nawet za konie­
czny i rozumny uważać można, to musimy mu prze­
cież odmówić jako czynowi epickiemu prawdy i pod­
stawy dziejowej, — gdyż w Polsce skrytobójstwo nale­
żało do wypadków wyjątkowych i obcych duchowi 
narodu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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i chwiejności rządu. Być może i zdaje się to wielce 
prawdopodobnem, że p. Thiers gwałtem chce przecią­
gnąć prawicę na swą stronę i z tego powodu skłania 
się nawet do ustępstw nie dobrze wyrokujących o rzą­
dzie. W każdym razie nie doprowadzi postępowanie 
takie do pożądanego celu, bo prawica nie wyrzeknie 
się nigdy nadziei przywrócenia monarchii, a progra­
mem prezydenta jest utrwalenie zachowawczćj rzeczy- 
pospolitój. Czy p. Thiers znużony już tą ustawiczną 
walką parlamentarną i rozbijaniem się narodu na od­
cienia, które żadną miarą nie dadzą się sprowadzić do 
równego mianownika, przemysliwa już obecnie, azali 
monarchia nie byłaby stosowniejszą dla Francyi — 
przypuścić trudno. W obec takiego stanu rzeczy i po­
dobne przypuszczenie miałoby swe uzasdnienie. Więcej 
przecież jak pewna, że stan obecny długo utrzymać się nie 
da i prezydent inną będzie musiał obrać drogę, jeżeli 
chce rzeczywiście skutecznie nadal kierować nawą 
państwa, a przedewszystkiem dobrać sobie ministerstwo 
po swej woli i mające ogólną opinią za sobą, a nie dla
ugłaskania prawicy przybierać ludzi z jej grona. Ze
p. Thiers ani na chwilę nie odstąpi! od swego progra­
mu, najlepszym tego dowodem mowa jego wypowie­
dziana w ostatnich dniach na posiedzeniu komisyi 
trzydziestu. Tu wyraźnie oświadczył ponownie prezy­
dent, że obowiązkiem jest jego zorganizować zacho­
wawczą rzeczpospolitą, bo rzeczpospolita jest obecnie 
koniecznością i jedynie właściwą formą rządu dla Fran­
cyi. W obec podobnego orzeczenia naczelnika kraju 
nikną wszelkie dalsze przypuszczenia i kombinacye. 
Toż porównawszy je z mową ministra Dufaure i wy­
rażeniem się o niej prezydenta, trudno dojść do jakie­
goś pozytywnego rezultatu, chyba, że p. Thiers jest i 
chce być wszystkiem, a ministerstwo go otaczające ma 
być tylko bezmyślnem ciałem służącem mu do osten- 
tacyi i wypełniającem konstytucyjną formę. Nikną tu 
wszelkie rozumowania, gdzie trudno się dopatrzeć rzą­
du i jego woli.

wagi skład przyborów do pisania i różnych galanteryjnych dro­
biazgów p. Bosego. Prawdziwie rozpatrując się po tym skła­
dzie, jesteśmy w niemałym kłopocie co polecić, jaki przedmiot 
na pierwszem postawić miejscu. I to ładne, lecz i to nieszpetne; 
to użyteczne, lecz i bez tego trudno się obejść. Papier, pióra, 
ołówki i inne artykuły niezbędne do codziennego użytku — 
wszystko to zakupujemy, nie wiedząc czy zdarzy nam się zno­
wu tak prędko sposobność zaopatrzenia się w dobry i tani to­
war. Obok tych drobiazgów umizgają się do ciebie w bogatym 
wyborze albumy, kałamarze, scyzoryki, niemniej wyroby z fa­
bryki Christofla i t. p.

Nie na mniejszą zasługuje uwagę tego rodzaju handel pa­
ni Maszewskiój wFrancuzkim hotelu. Masz żonę, syna, córkę 
— poprowadź je do pani Maszewskiój, a jestem pewnym, że nie­
wielkim stósunkowo kosztem zdołasz drogim ci osobom spra­
wić niezwyczajni radość Kto chce rzeczywiście coś pięknego i 
pożytecznego nabyć na gwiazdkę, nie może pominąć pani Ma­
szewskiej. Spojrzyj na te szeregi zbytkowych lecz ezęściój nie­
zbędnych drobiazgów!... Tutaj odsyłamy’ także tych wszyst­
kich, co pamiętaj ¡c na przysłowie: „pamiętaj przychodzie, żyć 
z rozchodem w zgodzie“, przywykli zapisywać skrupulatnie swe 
plusy i minusy. Książeczki, książki i księgi rachunkowe posiada 
handel pani Maszewskiój w takim wyborze, że wątpimy, aby 
którakolwiek w tój mierze firma poznańska mogła skutecznie z\ 
nim rywalizować. . '

Przystępujemy teraz do artykułu, który w garderobie, czy 
to męzkićj czy kobiecój, bardzo ważną odgrywa rolę. Któż nie 

ie, c.zem dla damy jest ładna, zgrabnie do ręki przylegająca

listu wspomina. Niezaprzeczenie więc kto inny list ten pisać 
musiał.

Dodam przy tej sposobności, że mylnie w jednym z osta­
tnich zeszytów swoich przypisuje Przegląd Polski krako-

rękawiczka, komuż jest tajnóm, że i brzydsza połowa częstokroć 
zgrabną rękawiczkę przenosi nad resztę swój garderoby. Pp. 
Adamski i Stark służą w tój mierze publiczności jak najsu­
mienniej. Aby mieć piękną i zgrabną rękawiczkę, dość udać się 
do jednego z tych panów, a niezawodnie znajdzie tam w obfi­
tym wyborze pożądaną część stroju. Glansowne, jelonkowe gru­
be, cienkie, zimowe, podbite futrem, wszystko to po cenach u- 
miarkowanych a zrobione uczciwie i rzetelnie. Obok rękawiczek 
dostaniesz tutaj nakrycia na głowę, czapki barankowe, kaftani­
ki łosiowe, szaliki na szyje, krawatki, szalki i tym podobne ar­
tykuły męzkićj garderoby. Za gwiazdkę, na którą składał się 
handel ozy to p. Adamskiego czy p. Starka, będzie ci nie­
zawodnie wdzięczną twa żona, siostra, lub córka; spróbuj, a 
przekonasz się, żeśmy ci nie źle poradzili. Szkoda tylko, że han­
del ten tak ukryty gdzieś przy Starym Rynku, iż trudno go od­
szukać, a przecież rzetelnym odznacza się towarem i ujmującą 
obsługą.

Kiedyś my już wspomnieli o p. Starku, niechże nam bę­
dzie wolno wymienić jeszcze raz to nazwisko, a to dla tego,

za podrobiony. Od 4 sierpnia 1841 r. ojciec mój ani pisał ani 
i improwizował wierszem , z jedynym wyjątkiem Ody łacińskiój

na zdobycie Bomarsundu.
Spodziewam się, Szanowny Panie, iż sprostowanie niniejsze 

w Dzienniku Poznańskim umieścić raczysz. Tymczasem 
proszę przyjąć wyrazy szczerego szacunku i poważania.

Władysław Mickiewicz.“
— * W sprawie p. Kozielly odbieramy z Lubeki list 

następujący:
W sprawie nieletniego Zygmunta, syna p. porucznika 

Michaia Kozielly w Londynie, i przesłania go ojcu, ofiaruję 
się do wszelkiej nad nim opieki, potrzebnej koniecznie w mia­
stach portowych jak Hamburg.

Pomimo że już od roku 1850 tu przebywam i Hamburg, 
mianowicie od lat kilku, bardzo często zwiedzani, nie znam tam 
nikogo z rodaków koinuby sprawę tę powierzyć by można było.

Gdyby zatóm przyszło do wysiania malca do Londynu, 
chciejcie pamiętać o mnie.

Nie mając w Poznaniu osobiście znajomych, mogę tylko 
wskazać moich tam korespondentów, a tymi są: pp. Mieczysław 
Leitgebor i moi liweranci książek i nut i p. Feldmai.owski 
sekretarz Towarzystwa Przyjaciół Nauk, z którym jako honoro­
wy członek tegoż towarzystwa czasami się znoszę. Panowie ci 
raczą i mogą dać o mnie objaśnienie, lubo nie wyczerpujące ale 
dostateczne, aby niódz innie zaufać w tej sprawie.

Dla szanownej Redakcyi zostając etc.
Karól Rudloff.

(Dotychczas z Kościana nieotrzymaliśmy żadnój wiado­
mości o synu Koziełiy — mamy jednak nadzieję, że znajdzie 
się tam taki, który wejdzie w położenie ojca i bliższą nain wia­
domość o młodymKozielle udzieli, abyśmy mogli zająć się prze­
słaniem go ojcu. Przyp. Red. Dzień Poz.)

— * Księdzu Krausemu w Brusberdze, donosi Gazę ta 
Toruńska, udzielił byt rzid z rozpoczęciem roku szkól- 
nego w gimnazyum brunsberikióm pozwolenie udzielania nauki 
religii katolickiój tyła uczniom tegoż zakładu, którzy nie cheą 
uczęszczać na naukę religii udzielaną przez „starokatolickiego“ 
księdza Wollmauna, i odbierania od nich prywatnie egzaminu 
abituryenekiego. Ale nie pozwolono mu wpisywać zaświadczeń 
swych do świadectw abituryenckicli ani do świadectw kwartal­
nych. jak wobec tego może być jeszcze mowa o nauce religii

T U R C Y A.

aby cię zaprowadzić do składu jubilerskiego p. Starka (na- nycli. Jak wobec tego może byc jeszcze mowa o nauce reiigu 
przeciw hotelu francuz kiego). Rozpatruj się i podziwiaj te boga- katolickiej jako o obowiązkowym, urzędom nakazanym przed- 
te pierścienie, te szmaragdy, broszki, medaliony, łańcuszki i t. p. miocie naukowym, to z pewnością nie dla każdego jest rzeczą 
Ileż tu pożądanych znalazłoby się przedmiotów na gwiazdkę! pojętą.] Ksiądz Krause, aby powiadomić rodziców o postępach

że] nie mv pracowników. Ludność powiatu wynosi blizko 80 
tysięcy dusz, w którój blisko ) Polaków.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 20 grudnia:

HOTEL DU NORD. Sawicki z familią z Rybna, . Pągowski

ia

warta 1

z Głuszyny, Rakowski z Wrześni, Dwonaowski z Ociąża,
Mlicki z Proszkowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Ilr. Skórzewski z Czerniejewa, Kło­
sowski z żony z Krakowa, Rehfeldt z Pragi.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żibna, Węski z Królestwa 
Polskiego, Rosiński z Krakowa, Wutkowski z Warszawy.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Czapski z Litwy. Kurnatowska z Po­
żarowa. Sobierajska z Kopaniny. Swinarski z Dembego. Zie- 
lonacka z Chwalibogowa. Ziołecki z Komorowa. Reich z 
Inowrocławia. Ponikierski z żoną z Wiśniewa. Dr. Broekere 
ze Śremu. Grabski z Sepna. Guttry z Paryża. Mielęcki z żo- “
ną z Królestwa. Rogaliński z żoną z Retkowa. Moszczeń-
ski z Hali. Dr. Karczewski z Kowanówka. Skrzydlewska z 
Ocieszyna. Grudziecki z rodziną z Królestwa. Żółtowski z 
Betkowa. Biegański z Łukowa. Breza z Świątkowa. Taszar- 
ski z Wągrówca. I. J Kraszewski z Drezna. Chrzanowski 
z Trzcionki. Krystkiewicz z Warszawy. Lassberg z Lands- 
bergu. 

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
<4lełtln puznnnskA, 20 grudnia.

Poznańskie stare 3) % listy zastawne 92 żąd. Poznańskie 
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* CarogWiii, 14 grudnia. Chroniczny rozstrój 
jaki zapanował w tureckiej machinie rządowej, poczy­
na budzić pewne obawy nie tylko w samćj Turcyi, 
lecz i w Anglii i jej dziennikarstwie mało dotąd zwra­
cającym na to uwagi, co się dzieje na Wschodzie. Mię­
dzy innemi Times zasięgnąwszy z pewnych źródeł 
wiadomości, iż mimo zapewnień udzielonych przez 
sułtana posłowi angielskiemu, zanosi się na nowe zmia­
ny w gabinecie carogrodzkim i to zmiany po myśli 
posła rosyjskiego, zabiera dziś głos zwracając na to 
uwagę, że od śmierci Aalego Paszy przesunęło się po 
widowni nie mniój jak 44 ministrów z 3 wielkimi we­
zyrami, nie biorąc już tój okoliczności na uwagę, iż od 
lat kilku w 23 wilajatach rządziło dotąd 72 paszów. 
Obecnie krząta się znowu jenerał Ignatiew wszel- 
kiemi silami nad rehabilitacyą swego serdecznego dru­
ha Mahmuda Paszy i usunięciem ministra spraw’ za­
granicznych Kalila Paszy, przyczóm nie mało mu jest 
także pomocnym wicekról egipski. I rzeczywiście u- 
dalo mu się już intrygami tyle dokazać, iż dekret u- 
suwający Kalila z gabinetu był już podpisanym a w miej­
sce jego zawezwano gubernatora Syryi Reszyda Paszę. 
W. wezyr atoli dowiedziawszy się o tóm, wyraźnie o- 
świadczył, że z chwilą usunięcia Kalila Paszy on złoży 
swój urząd w ręce sułtana. Sułtan naciśnięty przez 
posła angielskiego, wahał się chwilę między tym osta­
tnim, a posłem rosyjskim, w końcu jednakże uległ i 
odwołał dymisyą ministra spraw zagranicznych. Przed 
kilkoma dniami otrzymał dymisyą Ahmed Wesik 
Effendi, minister oświaty, a w jego miejsce powołano 
po raz piąty do ministerstwa Kemela Paszę, bez 
nadziei jednakże, aby podobna zmiana mogła się choć 
w małój przyczynić cząstce do podniesienia oświaty 
tureckiej, zostającej ciągle na najniższym stopniu 
rozwoju. — Zawieszanie dzienników ciągle na po­
rządku dziennym; niedawno podobnemu losowi uległ 
Levant Herald i Manzumei Ef ki ar (ormiański) 
a dziś już donoszą o zawieszeniu Levant-Ti me­
sa (angielsko-francuzkiego dziennika), Pravia (bul-

Ileż tu pożądanych znalazłoby się przedmiotów na gwiazdkę! pojętą) ------ , . . , . ,
P. Stark tę ma wyższość nad innymi jubilerami, iż gdy więk- ich dzieci w nauce religii, zniewolony jest wystawiać zaswiad 

- - - - - - - 1 czenia swe na osobnych ćwiartkach papi ru.
’ Sanna w Warszawie zaczęła się od wtorku.szość tych ostatnich sprowadza towar z za granicy, p. Stark 

wyrabia go sam w swej pracowni, co naturalnie daje daleko więA 
sza gwarancyą, że towar wykonanym zostai trwale i sumiennie. 
Komu potrzeba zegarka, lub kto podobną gwiazdką chce uszczę­
śliwić kogobądź z miłych swemu sercu, niech pośpieszy, a.nie 
wątpimy, że tam nabędzie zegarek, który wskazując godziny, 
będzie zarazem przypominał, że lepiej to pono potargować się 
ze swoim, niźli idąc za głosem spekulantów zagranicznych, wa­
biących łatwowiernych sążnistemi anonsami, sprowadzać zega­
rek z za gór dalekich, i mieć w dodatku to miłe przeświadcze­
nie, że się zostało — oszukanym. Nie możemy tu pominąć ani 
p. Piotrowicza przy Wrocławskiej ulicy, ani p. Skrzetuskiego. 
Komu potrzeba zegarka, niechaj do nich pośpieszy.

Rozglądając się tu i owdzie nie podobna nam pominąć mil­
czeniem sklepu p. Barcikowskiego (w Bazarze), jedynego 
w swym rodzaju w Poznaniu. Tutaj znajdziesz wszystkie środki 
lekarskie i produkta techniczne, wciiodzące w zakres przemysłu 
i gospodarstwa domowego. Obok materyałów aptecznych i nie­
zbędnych w gospodarstwie są tutaj także materyały zbytkowe 
jak pachnidła, olejki, mydełka, ótrąbki do mycia twarzyczek, 
którym jak najwięcej zależy na przechowaniu w jak najdłuższe 
lata swej młodocianej nieskazitelności, dalej pudry, blansze, róże 
i t. p. kosmetyki, któretni posługują się nie tylko teatralne, lecz 

wielkokwiatowe i małoświatowe aktorki.

* Powodzie. Prowincya Nadamurska, która w lipcu 
r. b., jakeśmy o tein donosili, znacznie od wylewu rzeki ucier­
piała,'obecnie według Mosk. Wiad. doznała klęski nowych 
powodzi przez wystąpienie z łożyska rzek Zei i Auiuru w koń­
cu sierpnia.

— * Olbrzymia kaczka angielska. — Czytelnicy przy- 
ą sobie zapewne długie i szczegółowe opisy odszukaniapomną

świadczone Stanley’owi przez królowę angielską są wymysłem 
a sam Stanley pospolitym oszustem, który sfałszował nawet wła­
sne nazwisko.

- * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 21 grudnia Suche- 
dni i Tomasza apostoła; w kalendarzu słowiańskim Tomi- 
sława błog. .

Wschód słońca o godzinie 8 minut II, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 21 grudnia 1336 Benedykt XII Papież listownie do­
pomina się o grosz św. Piotra. — 1658 pobicie Szwedów pod 
Koldyngą.

garskiego), a w końcu Ora kiera (ormiańskiego).

Telegramy. 
(Z biura Wolffa/

Ostatiiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

(Y) 25 Pałuk, 12 grudnia. (Podróż po powiecie ino­
wrocławskim). — Podwaliny bytu naszego mimo starań naszych 
nikną w niektórych okolicach zwolna lecz bezpowrotnie i cią­
gle. ’Germania omnívora rozlewa się po siedzibach naszych jak 
lawa coraz bardzićj na wschód, a nam znękanym nieraz nic in-

nowe 4 % listy zastawne 88$ płacono tal. Poznańskie 
listy rent. 91) tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye 
bankowe 113 "tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100) tal. 
plac. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 tal. plac. 
Poznańskie 4) °|„ oblig. pow. 92 tal. żąd. — Oblig. pozu. rnel. 
Obry 100 pł. — Oblig. miejsk. 4% 88 tal. żąd. — Oblig. miejsk. 
5% 100) tal. płac. Rumuny - talar. — 3) % Obligacye długu 
państwowego 89) talar. — 4°0 pożyczka państwowa 94) talar. 
5u';o Północno-nieiniecka pożyczka związkowa — tai. plac. —- 
Akcye kolei żelaznćj march.-poznańsk. 49$ tal. plac. — Polskie 
banknoty 82-fr tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99$ plac. — 
Akcye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 
113$ plaeon. — Kwilecki, Potocki i Spólk. 94 żąd. — Wsch.- 
fliern. akcye bank. 105 plac. — Wschodn.-niera. produkcyj­
ne akcye oank. 90 płac. — Prowincyonal. wekslowe i diskou- 
towe akcye bankowe 100)-$ plac.

Żyto: cena regulacyjna 54) — na grud. 54-), na grudzień- 
styczeń 51-), — styczeń-luty 54-), — luty-marzec 54-)
marzec-kwiecień — na wiosnę 1873 54).

Okowita cena regulacyjna 17) — na grudzień 17-^--)-A 
na styczeń 17¿-, — na luty 17$, — na marzec 17), - kwie­
cień 18, maj 18). 
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Wersal, 19 grudnia. W dalszych obradach 
nad budżetem odrzuciło Zgromadzenie narodowe 
461 głosami przeciw 153 poprawkę p. Borinet, 
aby 93 mil., podanych jak obliczyć się dający 
dochód z podatku od surowych materyałów, u- 
ważać tylko za wyrażoną liczbami pozycyą eta­
tową. — P. Larochette cofnął interpelacyą, do­
tyczącą pielgrzymek do Lourdes, oświadczywszy, 
że jest zadowolony zmianą prefekta i złożeniem 
z urzędu mera w Nantes. Minister spraw we­
wnętrznych przyjął na siebie odpowiedzialność 
za złożenie z urzędu mera, ponieważ roporzą- 
dzenie odnośne wydał z własnej woli. W końcu 
przyjęto projekt do prawa pana Wołowskiego o 
zaprowadzenie kart korespondencyjnych.

;o nie pozostaje, jak załamawszy ręce lać łzy patryotycznej 
eści i ginąć. Tak jest w zachodnich i północnych powiatach

nego
boleści i ginąć. ----  ,... . _. .
naszego Księstwa: wschowskim, babimostkim, mięazychouzkim, 
międzyrzecldm, czarnkowskim, chodzieskim, wyrzyskim i byd­
goskim, gdzie w śmiertelnych uściskach chłonącego germanizmu 
mdleć i konać poczynamy. Wobec takiego położenia rzeczy 
sądzimy za stósowne zrobić przegląd wszystkich _ powiatów
Księstwa, Prus Zachodnich i Szlązka celem wykazania, ilu nas 
jest w odnośnych powiatach i jak stoimy. Pożytek ztąd ten 
przynajmniej będzie, że uzyskamy pewne dane, które w przy­
szłości objaśnią nas, czyśmy postąpili, czy się cofnęli. Prosząc 
ludzi dobrój woli, aby podali obraz znanych sobie powiatów, 
robię sam początek i służę Dziennikowi opisem powiatu ino­
wrocławskiego, który znam dość szczegółowo.

Jestto powiat i liczebnie i majątkowo przeważnie polski.
Większe posiadłości ziemskie mają już prawie w połowie Niem­
ców za właścicieli, średnie za to prawie wyłącznie w polskim 
znajdują się ręku. Są i tam wprawdzie niektóre wsie gospo-

Pszenicy pięknej, szefel po 84 kil.
średniej
pośledn. •

Żyta ciężkiego 80 ■
• średniego
• pośledn. • -

Jęczmienia wiclk. 74 •
. drohn.

Owsa 50 •
Grochu do gotowań.- 90 •
Grochu na paszę •
Rzepin zimowego 74 •
Rzepiku zimowego • •
Rzepiku latowego •
Tatarki 70 ■
Kartofli 100 •
Wyki ' 90 •
Łubinu żółt. 90 -

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent. po 100 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni 20 grudnia 1872 roku.
Najwyż. Średni 

tal. sgr.

a. ]
fn. 1tal. sgr. fn.

3 18 — 3 13 —
3 8 9 3 7 6
3 5 — 3 2 6
2 9 — 2 8 —
2 6 3 2 5 —

— — — — — —
1 27 6 1 23 —
1 25 — 1 22 6
l 9 — 1 3 —
2 6 3 2 5 —
2 2 6 2 r 3

— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — —
— — — —
— — —
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Londyn, 19 grudnia. Wedle telegramu z Caro- 
grodu z dnia wczorajszego, jaki przesłał tutejszemu 
komitetowi zawiązanemu dla zabezpieczenia interesów 
właścicieli bondów zagranicznych ajent jego tamtejszy, 
ogłasza turecki minister skarbu urzędownie za bezpod­
stawną wiadomość o zamierzonej przez rząd turecki 
unifikacyi długu państwa.

Sztokholm, 18 grudnia. Konwencya monetarna 
zawarta pomiędzy Szwecyą, Norwegią i Danią, tworząca 
przejście do waluty złotej, dziś po południu podpisa­
ną została. — Ratyfikacya jej nastąpi jednakże do­
piero po obradach nad nią w odnośnych sejmach kra­
jowych.

Drezno, 19 grudnia. Druga Izba podtrzymała 
przy ponownych obradach nad ordynacyą powiatową 
w obec Izby pierwszej uchwały swe dawniejsze co do 
wydziałów powiatowych i praw przysługujących prze­
łożonym gmin wiejskich.

Londyn, 19 grudnia. Liczba nieszczęśliwych wy­
padków na wybrzeżach w skutek wichru, o którym 
wczoraj donosiliśmy, jest bardzo wielką. Gwałtowny 
deszcz wciąż jeszcze pada. Times podaje w swym 
artykule z City wiadomość z Amsterdamu, że za za­
prowadzeniem waluty zlotój w Holandyi oświadczył się 
wyznaczony do zbadania tej kwestyi komitet.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

darskie albo wyłącznie albo przeważnie w posiadaniu napływo­
wego żywiołu, mają się jednakże one do całości najwięcej jak 
2 do 10. Są niemi następne osady: koło Gniewkowa Murzynek, 
kilka pomniejszych w lasach królewskich, np. Wodzek, Seedort, 
Johannisdorf, Kępa itd., dalej Suchatówka, Szpitali Wonorze; 
nad granicą polską: Wilkostowo, Mleczkowo, Dąbrowa (Louisen- 
feld) i Molsdorfowo: pod Kruświcą Brudzki, Morgi (Chemcer 
Colonie) i Sławsk wielki niem.; pod Strzelnem: Ciechrz niem.; 
pod Inowrocławiem: Mątwy i Kruszą duchowna. Jest zatem 
blisko 20 znaczniejszych wsi, w których mieszkają albo wyłą­
cznie albo przeważnie gospodarze Niemcy. Do polskich gospo-

Na gwiazdkę.
VI.

Gdzie teraz wstąpić? Jesteśmy przekonani, że zrobimy ko­
mu należy rzeczywistą przysługę, gdy odwiedzimy położony przy 
ulicy Nowćj handel porcelany i szkła pp. Kilińskiego, i 
Hirszfelda. Firma to niedawna, ale znana dziś powszechnie, 
jako jedna z tych, które w krótkim czasie umiały sobie zaskar­
bić ogólne zaufanie. Znajdziesz tutaj to wszystko, bez czego nie 
tylko najwybredniejszy salon, lecz i uboga nie może się obejść 
izdebka. Obok najpiękniejszej luksusowej porcelany, obok lamp 
i szkieł misternych, najgustowniejszych waz, boi na wina szam­
pańskie w asystencyi prześlicznego wyrobu kielichów obaczysz 
skromniutką kilkoziotową lampkę, dalekie od pretensyi szklan­
ki, filiżanki,"jednera słowem odwiedziwszy ten handel celem za­
opatrzenia się na święta w potrzebne przybory czy to do kawy 
czy do herbaty, czy w inne drobiazgi niezbędne w codziennóm 
życiu, znajdziesz niezawodnie tu co ci potrzeba i co odpowiada 
twemu gnstowi i — kieszeni. Nim opuścisz skład ten nie za­
pomnij przyjrzyć się wystawie w oknie, bo takowa rzeczywiście 
na to zasługuje jako arcydzieło w swym rodzaju. Nie opisujemy 
jej, a kto ciekawy niechaj posłucha dobrój naszej rady.

'łhok wvmifiijionpo,o

* Poznan, 21 grudnia. Wczoraj odbyło się walne ze­
branie sekcyi lekarskiej Tow. IJrz. Nauk P.

Obecnych członków było czternastu.
Prezydował najstarszy z zamiejscowych członków dr. Kar­

czewski z Kowanówka.
Na pierwszem miejscu porządku dziennego był wykład dra. 

Świderskiego o krwiostekach.
Dalej nastąpił wykład dra. Kaczorowskiego: „0 uży­

ciu chlorku w tężcu i wściekliźnie.“
0 przedmiotach tych obszerna toczyła się dyskusya. 
Zakończyło sprawozdanie sekretarza zjazdu dra. Os o wi­

ek ieg o dotyczące zjazdu lekarzy i przyrodników. — Gdy 
nie ma nadziei, aby w czasie najbliższym była możność odpo­
wiedniego przyjęcia w Poznaniu, postanowiono udać się do to­
warzystwa lekarzy we Lwowie.

— * W niedzielę o godzinie 3) po południu w mieszka­
niu p. Urbanowskiego odbędzie się walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego szamotulskiego. ’

— * Straż ogniowa. W najświeższych czasach, a zwła­
szcza w chwili, gdy naczelnik tutejszego stowarzyszenia straży 
ogniowej zamyśla z dniem 1 stycznia ustąpić z piastowanśj do­
tąd posady, wzięto pod baczną uwagę sprawę utworzenia stałej 
straży ogniowej, o którój od dawna myślano już w magistracie, 
a równocześnie z utworzeniem podobnej instytucyi postanowio­
no doKonać zupełnej zmiany obowiązującego dotychczas regu­
laminu tój straży. Jak słychać rozchodzi się dziś tylko o koszta, 
jakie byłyby konieczne, gdyby chciano zaopatrzyć straż ognio­
wą w to wszystko, co jest jej na razie niezbędpóm, gdyż wy­
datki bieżące pokryłyby fundusze, ściągane od tych, którzyby 
chcieli się wykupić od straży. Stowarzyszenie straży ogniowej 
będzie istnieć i nadal; doroczne zgromadzenie jeneralne, pierwej 
zwoływane zazwyczaj w grudniu, tym razem odbędzie się w dzień 
Nowego Roku.

s — * Dobra Płąkowko, 2077 mórg rozległości mające, po­
łożone w odległości ) mili od dworca kolei żelaznej w Gniewko­
wie, nabył od p. Ludwika Jahnsa, Niemca, dr. sędzia Zygmunt 
Wilkoński w zamian za hotel pod Czarnym Orłem tu w Pozna­
niu się znajdujący.

— * Od p. Władysława Mickiewicza odbieramy pismo 
następujące:

„Paryż 17 grudnia 1871. 
Szanowny Panie!

W świeżo wydanśm dziele p. Karóla Forstera p. n. Po­
wstanie narodu polskiego 1830—31, rys historczny 
poparty papierami jenerała Krukowieckiego, z nie- 
malem zdziwieniem znalazłem (część III. str. 43) list do tegoż 
jenerała w języku francuzkim, przypisany mojemu ojcu, list dla 
jenerała Krukowieckiego bardzo pochlebny i z tego zapewnie 
powodu przez przyjaciela jego ogłoszony, ale który przez ojca 
mojego pisanym być nie mógł. Wnoszę, że niewyraźny, chyba 
podpis musiai szanownego autora w taki błąd wprowadzić, ale 
za obowiązek sumienia poczytuję przeciw temu zaprotestować. 
Na dowód zaś prawdziwości mojego twierdzenia wystarczy co 
następuje: 1. ś. p. mój ojciec nigdy w Warszawie nie był i je­
nerała Krukowieckiego osobiście nie znal. 2. W marcu 1831 
bawił w Rzymie , więc w Krakowie nie był i listów z ulicy 
Grodzkiój Nr. 29 wysyłać nic mógł. 3. Nigdy nie miał ani za- 

-jneżnój ani niezamężnej siostry, o jakiej autor wspomnianego

nad granicą polską: Brudnia, Chrustowo, Przybysław, Baśkowo. 
Wola Wapowska, Papros, Zaborowo, Chełmce, Chełmiczki, Ko- 
beluica Królewska, Jerzyce, Maryanowo, Złotowo, Orpikowo, 
Karsk, Rzeszynek, Wójcin, Bielsk itd.; pod Kruświcą: Świątni­
ki, Chrósna, Frydrychowo, Sławsk W. polski,; Stodoły, Bachar- 

mmi« DinzaLi WiJlna yirnłnilrl hłnt.nA. Szarleiskie

Młyny itd.; pod Inowrocławiem: Szemborze, Jacewo, Turzany, 
Pławinek, Radajewice, Łąkocin, Batkowo, Jaksice, Cicslin, Słońsk, 
Łąck, Rombin itd.

W ogóle liczba wsi gospodarskich polskich dochodzi do lot). 
Między niemi jest zaś wiele takich, gdzie gospodarstwa obejmu­
ją po 200, 300, 400 itd. mórg i są podobniejsze raczój do. fol­
warków, np. w Łojewie, Woli Wapowskiej, Pieckach, Jaxicach

Z dominiów te przeważnie są w ręku niemieckim, które 
legły na rombusie Inowrocław — Gniewkowo —■. Kruświcą - 
Strzelno, tudzież w północnój części powiatu między szosami 
'inowrocławsko-toruńską i inowrocławsko-bydgoską. Ważniejsze 
z nich są: Wierzbiczany, Ostrowo p. Gniewkowem, Wierzcho­
sławice, Liszkowo, Ostrowo p. Pakością, Niszczewice, Mierogo- 
niewice, Szad.owice folw., Skamierowice, Orłowo, Latkowo,Trza­
ski, Słońsk folw., Rojewo folw., PionkówkO, Zagajewice, xaga- 
jewiczki, Grabskie dobra, Józefowo, Illepary, Wola Stanomska, 
Sobiesierznie, Pieranie, Dziewa, Modlibożyce, Balczewo, (Joca' 
nowo folw., Janocin, Witowice, Witowiczki, Chełmiczki folw., 
Kobelnica szlachecka, Brześć z Kaspralem, Mietlica, Tarnowo, 
Kruświcą folw., Racice, Lachmierowice, Siemionki, Rzeszyn, Po- 
lanowice, Kobelniki, Różniały, Łagiewniki, Janowice, Tupadły, 
Przedbojewice, Żerniki, Strzelno, Królewszczyzna, Gaj, Marko- 
wicc folw., Mątwy folw ., Koenigsgratz, Gniewkowo-Królewszczy- 
zna z Wielowsią folw. i Świętokrzyżem, Łońsk folw., Rusinowo, 
Lipie, Gąski, Lipionka, Śrubsk itd. Polacy utrzymali się na 
dominiach najwięcej we wschodniej, zachodniój i połndniowój 
części powiatu. Posiadają: Opoki folw., Opoczki, Stauomin, Wa- 
lentynowo, Bąkowo, Głojkowo, Nowy dwór, Maszennice, Głę­
bokie, Konary, Skotniki szlacheckie, Tarnówko, Gocanówko,
Kicko, Ostrowo n. G., Popowo n. G., Ostrówek, Leszcze z Jur­
kowem i Jerzycami folw,, Rzeczycę z Karskiem folw., Górę, 
Jaronty, Piaski, Dulsk, Łąkocin folw,, Radajewice folw., Pławin, 
Nieinojewo, Szarlej, Korczyn, Sukowy, Rechtę, Słabęcin, Giżewo, 
Golejewo, Golejewko, Bożejewice, Żegotki, Kijewice, Mierosła- 
wice, Budzisk, Węgierce, Koludę, Sielec, Leezczyce, Kościelec, 
Cieślin, Rombinek, Tuczno, Dobieslawice z Topolą, Sciborzem i 
Czystem (dziedzic Gąsiorowski wypuścił Niemcom w dzierżawę, 
a sam m eszka we Francyi!) Płonkowo, Kaczkowo, Bombolin, 
Parchanie, Wróble, Komaszyce, Wronowy, Kożuszkowo, Siedli- 
mowo, Siedluchnę i zresztą prawie wszystkie między 8trze!nem 
a granicą polską. Z czterech miast powiatu tylko w Gniewko­
wie ważniejsze ’majątki i kamienice należą do obywateli Pola­
ków ; w Inowrocławiu zaś, Strzelnie i Kruświcy wszystko lepsze 
posiadł ród Izraela. Lecz budzący się ruch u naszych przemy­
słowców w jednóm z nich tj. w Inowrocławiu przechyli zdaje 
się punkt ciężkości na naszą szalę. To samo dałoby się i w 
Strzelnie i Kruświcy zrobić, gdyż warunki są po temu, tylko

Koniczyny białćj
(aielda berlińska, 19 grudnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—90 talar, wedle 
gatunku żądano, żółta meklemburgska 83, piękna żółta 84) tal. 
z kolei płac.; na grudz. 84, grudz.-styczeń 81)-), kwiecień-maj 
81)-),. maj-czerwiec 80J-81 tal. płac. . lnoi

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-60 tal. wedle gat. żąd. 
pośled. —, dobre krajowe 58-), wyborowe krajowe — tal. z ko­
lei płac.; na grudzień 57)-$-), grud-styczeń 56$-$-), styczeń-lu­
ty 56)-$-f, kwiee.-maj 55$-), maj-czerwiec 55)-) tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 38-48 tal. wedle gat. żąd. 
pośled. polski 38-41, fczeski 40-44), pomorski 45-46$ tal. z kolei 
plac.; na grudzień 42), kwiecień-maj 44), maj-czerwiec 45$ tal. 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—56 tal., na pa­
szę 44—48 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23) tal. na gru­
dzień, grudzień-styczeń i stycz.-luty 22$-23, kwiecień-maj 23)-24 
pł., maj-czerwiec 24'|n tal.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tał.
01 ój skalny per 100 kilo w miejscu 15) tal., na gru­

dzień i grudzień-styczeń 14"z12-m|j, tal. pł.
Okowita per 100 kilo a 1000Zo=1.0,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. 12-8 sbr. płacono, na grudzień 18 tal. 15-19-14 
sbr., grud.-styczeń 18 tal. 8-10-8 sbr., kwiecień-maj 18 tal. 17- 
19-18 sbr.,' maj-czerwiec 18 tal. 18-20 sbr. płacą

<4aeTda wroełttnsli», 19 grudnia.
Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 11-12, średn.

12-13, piękna 14-), wys. piękna 15-) tal.
Koniczyna biała: spokojnie, poślednia 12-14, średnia 

16-17), piękna 18-20, wysoko-piękna 20A-22 tal.
Zyto: per 1000 kilo stale; na grud. 58$-59, grud.-styczeń 

57$, kw.-maj 57, maj-czerw. — tal. płac.
Pszenica: per L000 kil. na grudzień 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na grudzień 52 tal. pł.
O wie s: per 1000 kilo, na grudzień 43 talar, żąd.
Rzepik per 1000 kilo na gru■ zień 104 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilogr. słabo; w miejscu 22) 

tal. żad., na grudzień 21) żąd, grudzień-styczeń 21) żąd., sty­
czeń-luty 22) , kw.-mai 23) plac., maj-czerwiec 24) tal. żąd.

Okowita za 100 litr, a 100% bez handlu; w miejscu 18) 
tal. żądano 17$ płac.; na grudz. 18-£- płac, i żąd., grudz.-stycz.
—, kwiecień-maj 18^- żąd., maj-czerwiec — tal. pl.

Morsa lelegrailczaie.
SZCZECIN, 20 grudnia 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: słabiej

grudzień 82 
na wiosnę 82) 
maj-czerwiec 82 

Żyto: słabiej 
na grudzień 54) 
na kwiecień-maj 55)

01 éj rzep.: słabo 
w miejscu 23 
na grudzień-styczeń 22) 
na kwiecień-maj 23-¿-

Okowita: 
w miejscu 17$ 
na grudzień 17$

słabiój

na maj-czerw. 18^-

BPKÍ.IV, 20 grudnia 1872.
Stan powietrza: zimne

maj-czerwiec 55)

Pszenica: spok. 
na grudzień 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . I 
na grudzień 1 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Okowita: słaho 
na grudz. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: spok,

kurs ; kurs
początk. tońcowy

84$ t
81$ 1

57
57)
557
55$

23)
22»j„
23«!,,

18 14
18 18
18 20
42)

1

początk.
kurs

Olej skalny:
w miejscu 15)

March. pozn. E.B. 104)
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolej żel. państ. 202)
Lombardy . . 114)
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 65)
Amerykany . 96)
Austr. akc. kred. 202)
Pożyczka turecka 51)
7' 2 °|0 Rumuny —
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Uspos. stałe.
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i We wszystkich księgarniach i w
! Ekspedycyi Dziennika Po- 
' znańskiego nabyć można za

W niedzielę dnia 22 b. m. od­
prawi się żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Antoniego Jara- 
fzewsklego o godzinie ósmej 
rano w kościele farnym. (5872)

2«l, sbr. n

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionych okazała się w dniach 28 
i 29 października rb. przewyżka dla 
niektórych zastawowych dłużników.

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
5672. do Nr. 8218. wzywamy niniejszem, aby 
najpóźniej do

25go grudnia 1872 r.
zgłosili się do tutejszej miejskiej kassy lom­
bardowej i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przewyżkę pozostający 
po potrąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi 
aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w 
przeciwnym razie wpłynie przewnżka ta sto­
sownie do przepisów do miejskiej kassy ubo­
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu­
żnika zastawowego upadnie. (5338)

Poznań, duia 13 listopada 1872.

Magistrat.
Obwieszczenie.

liuti t w teatrze miejskim wydzierżawiony 
być ma na rok 1873 na drodze submisyi.

Opieczętowane oferty oddane być winny 
do dnia 23 mb. przed poł. do godz. lOtej 
w miejskiem biurze budowniczem na ratuszu, 
gdzie przejrzane być mogą warunki submi- 
syjne w godzinach służbowych. (5865)

Magistrat.

J. I. Kraszewskiego
PAMIĘCI

Wincentego Pola
18OM-72,

z Dziennika

Od 1-go stycznia 1873 wychodzić będzie
w Warszawie

Ognisko Do
LSzanownemu Duchowieństwu 

księgarnia J. B. Langicga w Gnieźnie

NA KOLENDĘ: 
Obrazki z modlitwami

'poleca

w osobnćj odbitce 
znańskiego.

Po-

Kalendarz ścienny
na r. 1873

w ozdobnćm wydaniu, format mały, po 
5 sgr. wyszedł moim nakładem i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach.

J. 15. Lange w Gnieźnie.
 (5860)

NAJNOWSZE DZIEŁA 
DLA MŁODZIEŻY.

Ilucli piittzczy, Opowiadania z ame 
rykańskich borów, obrobił Wł. Anczyc
256 str. i 8 rycin. 1 tal. 5 sgr. 

Puszcza nódna w lesie przez M
Reida Zagielskiego. 262 str. i 12 rycin 
1 tal. 10 sgr. (5856)

Wakarye na wsi. Powieść naukowa 
dla dzieci, przez A. Cadillon, tłóm. Chę- 

_ ciński, 390 str. i 34 rycin. 1 tal. 10 sgr

Sprzedaż konieczna. I 16 powiastek z 8 rycin. 22^sgr. 6 fen.
Grunt we wsi Paułowlcacli pod Nr. Mla dziewczątek księga pracy, ćwiczeń 

11 położony, do Walentego Zimnego i zabaw, dla panienek od 6—15 roku, 268
alias Klenuilaka i żony jego kata- str. 60 rycin i 12 tabl. 1 tal. 5 sgr.
rzyny z domu Doberzy ós ki ej należący,'
który z objętością 7 hektarów 88 arów 40 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto­
wego ulega, podług ustalonego czystego do­
chodu na podatek z gruntu na 20 tal. 11 sgr.

sir. ou rycin i rz tani. 1 tal. 5 sgr.

M. Lcitgcber i Spóika.
e . --------------- ?•: Administracya Dziennika Poznan-

4| len. i na podatek budynkowy z wartości s|{ic„0 nrzyimuie ni dr. li z. nr.-, 
użytku na 12 tal. 15 sgr. jest podany, sprze- , 8 pi/yjmiljC «O liOiica
dany być ma w celu przymusowego wykona- i>10Z{|eegO przedpłaty
nia drogą subhastacyi koniecznej w lloSci 7 talarów
czw

na

artek d. 13 marca 1873 r.
przed południem o god. 10 jJVUUVilVj V

Adama Mickiewicza,w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13. (5851)

Poznań, dnia 7 grudnia 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

podp.JIŁeyl.

których tom drugi już wyszedł sta­
raniem księgarni Luksemburgskićj w 
Paryżu.

Tygodnik
poświęcony sprawom życia rodzin­
nego, wychowania fizycznego 
i umy słowego, kultury, cyw ili-

zacyi, gospodarstwa domo­
wego.

Przedpłata dla prenumeratorów zagranicznych rocznie 
7 rs., półrocznie 3 rs. 50 kop.

liiuro redakcyi „Ogniska Dom owego", gdzie 
korespondencje i przedpłata winny być adresowane, znajduje 
się w Warszawie Krakowskie przedmieście N. (444) 73.

i’nnnP° 6QuS?r'i 1<£? P? tal’’ 100 P° 7'l‘ Sgr" 1000 P° 2 tal.. 100 po 12*|, sgr., 
i • ?° ^rz^’tełm zwraca uwagę na zapas formularzy, jakie kościół i kusa
koścmlnajy ogóle potrzebuje, wedle przepisu Najprz. Arcypasterza wydrukowane. (5859)

Na gwiazdkę
poleca

E. W. CZAPIŃSKI,
księgarnia F. H. Hichtera

1ITÎ1I_I _ i 1

ZIENNIK MOD.
Pismo dla Polek.

Nakład i własność Juliusza Wililta.
Redakcya Władysława Sadowskiego.

. . Wychodzić będzie w r 1873 w tych samych warunkach. Pismo to oit pierwszego
pojawienia się zyskało sobie najsympatyczniejsze uznanie i szerokie koło Czytelniczek z 
powodu nadzwyczaj obfitego i urozmaiconego działu mód oraz obszernej części literackiej 
przy pomocy licznego zastępu zaszczytnie znanych w piśmiennictwie namdowein współ 
pracowników. (5867) p

przek JzI^wTa^Y^wTorW^ W1T0SŁAWA HALKA w

oraz rozprawa JULII GOCZAŁKOWSKIEJ p. n.

Kobieta w obec dzisiejszych wymagań.
W dalszym pingu mieścić się będą powieści JANA ZACHARJASIEWICZA, PAU- 

łRZESZ'^"”” • .............. ••
W dalszym ci

LINY WILKOŃSKIEJ, ELIZY ORZESZKOWEJ i w. i., wraz poezye, artykuły literackie 
historyczne, naukowe ltp. z odpowieduemi ilustracyami wykonanemi przez najlepszych 
artystów krajowych i zagranicznych. J r j
, wraz z przesyłką z ryciną kolorowaną do każdego numeru
kwartalnie 3 złr. (2 tal.) bez rycin kolor, kwartalnie 2 złr. (1 tal. 10 sgr.)

„.Pr“dP,aXprzyjmuje Administracya Dziennika Mód, Kraków Grodz 
a ni. im o. fc>y. oraz wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe krajowe i zagraniczne

Sprzedaż konieczna.
Grunt we wsi Strykowie pod Nr. 29 poło­

żony, do gospodarza Stanisł. Sadowskie­
go i żony jego Józefy z domu Kotlarek 
należący, który z objętością 13 hektarów 6 
arów 30 lasek kwadr, opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 39 t ' 
11 sgr. 44/j fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 25 tal. jest podany, sprze­
dany być ma w celu przymusowego wykona­
nia drogą subhastacyi koniecznej we wto­
rek d. ifi marea r. przed .poł.
o godz. lOtej w lokalu kadencyi sądowej w 
Stęszewie. (5852)

Poznań, 4 grudnia 1872.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

K e y 1.

Ogłoszenie.
Zapisywania w rejestra handlowe w roku 

1873 ogłoszone będą: w Donjosicielu pań­
stwa niemieckiego, w berlińskiej Ga­
zecie giełdowej, w Poznańskiej ga­
zecie niemieckiej i w Dzienniku Po­
znańskim w Poznaniu. (5588)

Interesa dotyczące prowadzenia rejestrów 
handlowych przez Dyrektora Sądu powia­
towego Biernackiego jako Sędziego i 
Radzeę kancelaryjnego Kas chi a w jako se­
kretarza załatwione będą.

Września^ dnia 14 grudnia 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I.

Mała Historya Polska
dla dzieci z obrazkami. Ułożył J. Choci­
szewski, 64 str. Treść: i Królowie polscy. 
II Bohaterowie. III Święci polscy. IV Ucze­
ni polscy. V Krótka wiadomość o ziemi 
polskiej. VI Pytania i zagadnienia z histo- 
ryi polskiej. VII Polecenia godne książki 
opisujące historya Polski. Cena 2 sgr., z opr. 
3 sgr., z przes. 31/,. Zatai. 11 egz. opr., za 

-. 2 tal. 23., za 3 tal. 35., za 4 tal. 50., za 5 tal.
tal- 70., egz.. (5827)

książeczka o zwierzętach
z 50 obrazkami dla grzecznych dzieci 64 
str. 2 sgr., z opr. 3 sgr., za 3’2 sgr. przesył­
ka franko. W większych ilościach takie sa­
me warunki jak przy malej Hist. Polskiej- 
Mogę zapewnić, że obiedwie książeczki dla 
taniości i treści zasługują istotnie na roz­
szerzenie, pierwsza albowiem uczy dziatwę 
polskich dziejów, a druga zaszczepia zami­
łowanie dó nąuk przyrodniczych.

Wkrótce wyjdzie:
Mały Wybór Nabożeństwa

z obrazkami dla dzieci, które nie były u 
Spowiedzi S. 64 str. 2 sgr, z opr. 3 sgr.

Powiastki i Bajki
dla dzieci z obrazkami. 64 str. 2 sgr, z opr* 
3 sgr. Za 9 sgr. prześle się powyższe 4 
książeczki franko,^za 13 sgr., oprawne.

af. CflBOCflSZeWSki.
Poznań Kozia ul. No. 10

Dzieła Wł. Syrokomli

Snbmisya.
Potrzebne może w roku 1873 przy miej­

skich budowlach jako też na miejskich ulicach 
placach

prace murarskie 
„ ciesielskie 
„ stolarskie 
„ malarskie 
,, szklarskie 
,, kowalskie i 
„ około reparacyi bruku i dostawy

jak nie mniej dostawa nowego 
żelaztwa

mają przez submisyą być wydane. 
Reflektujący na to znajdą odnośne koszto­

rysy i warunki wyłożone podczas godzin służ­
bowych w biurze inspektora miejskiego p.

zamiast 12 tal. tylko tal. nieo 
prawne, oprawne po 3 i 5 talarów.

POL, pieśni Janusza
2) tal. zam. 4 tal.

ZIELIŃSKI, Kirgiz z obrazk.
20 sgr. zam. l'|3 tal.

Królowie polscy i hetmani
2 obrazy po 2'|j tal. razem 4 tal. 

w KSIĘGARNI

OT. Jagielskiego
Wrocławska ulica Nr. 30. (56.50)

-Handel

korzeni ¡ win
UNRUGA

Pół wiejska ulica Nr. 8b.
Seidla. Podania swe zapieczętowane' i w nnio„. „„ , , ó ■ . , . , ,__ . poleca na nadchodzące Święta skład swój donapis: „Submissions-Gebot auf die slädtischen 
Maurer etc. Reparatur Arbeiten etc. pro 
1873“ zaopatrzone zechcą złożyć tamże naj­
później do dnia 30 grudnia 1872, do 

godziny przed południem. Późniejsze no- 
dania nie będą uwzględnione.

Poznań, 19 grudnia 1872.
(5864)

Magistrat.

brze zaopatrzony w titwary korzenne, 
win i cygar — zarazem poleca skład 
polski tutejszych i zagranicznych

piw,
zaręczając za czyste i prawdziwe piwo.

Olistalunki natychmiast i rzetelnie 
skuteczniają się, (5869)

WIARUS
est umieszczony w Cenniku po­

cztowym na stronie 143 Nr. 59; ko­
sztuje kwartalnie (5840)

tylko 1S sgr.
już go zapisywać można na po­

cztach w cesarstwie niemieckićm.

Wr.133 wygrał kobierzec 18go 
grudnia 1872 r , o czêm 
donosi Towarzystwo Jjo- 
broczynnoici w Pleszewie.

(5862)

Bilard francuzki
wraz z wszelkiemi przyboran.i najlepszej kon- 
strukcyi z piątą marmurową jest zaraz i ta­
nio do nabycia. Dowiedzieć Bię można u 
pana W. Siewicza, Wrocławska ul. 30

(5870)>•••»
Wielki wj;bór gotowych ubiorów i 

pal etatów po najtańszych cenach.
• Urhankiewicz, Wilhelmowski nl 10.

-----------------
(58.

>?®®e®9®®<

Nía gwiazdkę! z własno- 
ręcżnenii robótkami powieszadła do 
rzeczy, ręczników, notesy itd.

(5874)

^Wrocławsk. nuij e J. Pawłowska
(5855 )

przy Wilhelm, placu 15
dolłoi* książek dla dzieci i doroślejszej młodzieży, ¡Ilu­
strowanych, w pięknych oprawach w języku polskim, francu- 
Zkim i niemieckim, książki do nabożeństwa. Dla 
osób starszych: ryciny i popiersia sławnych Polaków, dzieła 
Mickiewicza, Słowackiego, Winc. Pola, Syrokomli, Fredry 
w oprawach. — Jako bardzo stosowny i tani podarek 
gwiazdkowy dla osób muzykalnych poleca w oprawach prze­
pysznych mity muzyczne, sonaty i symfonie 
Beethovena, Mozarta, Webera i innych; wyciągi fortepianowe 
oper po bajecznie nizkieli cenach.

W Na prowincyą posyłam książki do wyboru, proszę tvlko g 
łaskawy wzrot niezatrzymanych odwrotną pocztą. (5615) '

Ssi&SS©?”;»
Maison Deltour Frères et

J. Wróblewski
à Bordeaux et à Posen.

Auxilium Orientis

Prawdz. wina Bordeaux czerwone, 
stołowe od 14 sgr., do potraw po 10 sgr.

Wyborne białe wino Bord, od 16 sgr. 
Chartreuse, Maraschino, Liqueurs 

de la Martinique, Madera, Mala­
ga, wina hiszpańskie, w ogóle wy­
bór prawdziwych win i likwo- 
rów niezbędnych w domach podczas nad 
chodzących świąt. (5871)

S.*5. Wilhelm, ul. 25.

Bilans kwartalny
SPÓŁKI

Bnifiski, Chłapowski, Plater&Co.
w Poznaniu

za czas od 1 lipca do 30 września 1872.
Aktywa.

25217 tal.
175938 „ 
277836 „ 
44357

Stan kasy .
Efeita w lombardzie 
Portefeuille Weksli .
Weksle zagraniczne . .
Cegielnia i folwark Staro Łęka 60000
Pretensye hipoteczni . . 51243 
Rok bieżący..................... 1289557

29

4 sgr. 4 fen.
11 „ U- „ 
19 „ - ,

3 ..

Kapitał akcyjny . . . 1100000 tal. — sgr. —
Fundusz rezerwowy . . 62290 25 „ 8
Akcepta w obiegu. . . 288030 4
Dywidendy zaległe . . 54761 10 „ —
Depozyta wypowiedzialne. 396755 3 „ 9
Przewyżka aktywów . 22043 13 „ 5

i 10 30,000.
rąbane drzewo

-----  Er7n7GWO i O n c rs Ttrn

panienki
uczęszczające na którą z tutejszych 
pensyi znaleść mogą od Nowego 
Roku pomieszczenie. Wszelką 
wygodę oraz sumienną 
opiekę, dbałą zarówno o 
postępy w naukach jak 
o te strony, które wyłą­
cznie staranne domowe 
wychowanie rozwij a,—za­
pewnić można Szanownym Rodzi­
com lub Opiekunom. “ 
naukowa na żądanie również 
w miejscu udzielaną być może. 
Warunki przystępne. — Szczegó- 
łowćj wiadomości zasięgnąć można 
li townie pod adresem Admini­
stracya Dziennika Poznań­
skiego. Nr 5120. —

(5120)

lat wieku poszukuje się
nauczycielki. Polki,

muzykalnćj, języka francuzkiego się nie 
wymaga, zaraz lub od Nowego Roku. 
Gdzie? wskaże ekspedycya Dzien­
ni kaP oznań ski ego pod Nr 5861.

(5861)
^^sobę w średnim wieku, zna-

jącą krawiecczyznę i białe szyce, 
zdolną do wyręczenia pani domu w 
zarządzie domowym a zaopatrzoną w 
dobre świadectwa poszukuje Romi- 

Pomocnium Lubasz pod Czarnkowem 
' ' (5831)

_ _ Dla silnego, rosłego chłopc„ 
porządnych i zamożnych rodziców po­
szukuje się miejscesię miejsce (5817)

iieznia
w ożywionym handlu tow. kolonialnych 

Adresy uprasza się podać do ekspe­
dycyi Dzień. Pozo, sub J. W. 5817.

Uprasza się krewnych lub 
znajomych p. Józefa Ja­
worskiego, studiującego o- 
becnie garbarstwo w Wiedniu, 
aby podali miejsce zamieszkania 
tegoż pod adresem: (5814)

™ P- R-łtledeziuisclie Klinik 
in Kóuigsberg in Pr.

sporządzone z najdroższych i najrzad 
gio 'szych roślin wschodu, głośne i nadzwy­

czaj szybkiego skutku przy
płci obojga. 

Ku

chorobach 
’ syfilitycznych

białych 
upławach |

upławach ka-
I nałumoczo- 
' wego i zapale- 
! niach pęcherza1

.uracya trwa 
najdłużej ty­
dzień i nie 
wywiera pod 

żadnym 
względem 

złych skut­
ków. Cena 
3 tal.

u kobiet, radykal­
nie usuwa się w 3 
do 5 dni; — w przy­
padkach gdzie cho­
roba bardzo zako­
rzeniona trwa ku­
racja tydzień. Ce­
na 2 tal.lO sgr 
nawet w zupeł­
nie zastarzałych .,! 
przypadkach upor­
czywych na wszel­
kie lekki, usuwa 
się trwale w 4—6 
dniach. Cena 
2 tal. 15 sgr.

(U

Wyskok do mycia
. ; środek na płciowe choroby. Cena 1 tal. , 1
^'11 We wszystkich przypad­
kach najściślejsza tajemnicami

Rzeczone lekarsiwa wraz z przepi­
sem używania i t. d. możtia nabyć za 
nadesłaniem należytości przez (4774)

Tli. (^artmanai,
EEnuiur.

13. Neue Jakobstrasse 13.

Węgle kamienne
___ najlepszego gatunku,

Węgle drewniane,

starych odleżałych hambur 
skich i bremeńskich

cygar
po nadzwyczaj zniżonych cenach od 
12 tal. aż do 150 tal. tysiąc. Pa- 
pierosy B. Wellera z Drezna we wszy­
stkich gatunkach i tytoń Jean Vouris 
poleca handel cygar (5841)

J. A. Wysokiego
w Iiionrocławiii.

Wyprzedaż gwiazdkowa:
r ■ • * -a -Liońskic materye jedwabne, czarne i kolorowe, aksa­

mity, szale, szaliki, fnłarki etc.
w doborowych gatunkach, największym wyborze, po stałych 

cenach fabrycznych poleca (5808)

p“°A MAISON LYONNAISE
Zastępca: S. IŁamleński.

Filia w Poznaniu: Hotel d u Nord.
-------TT7——  :   —UU-II

Towarzystwo akcyjne Lauchhainincr,
(połączono buty żelazne dawniej lir. Einsiedel) dostawia:

brzozowe i sosnowe 
sprzedaje po tanich cenńch ze składu 
przy Bramkowej ul. i Wszystkich 

Świętych Nr. 3.
S. MINDYKOWSHL
______________________(5868)________

Zaopatrzony w znaczne zapasy
kuferków do podróży

•ozmaitej wielkości i tym podobne
wyroby siodlarskie

poleca się Szanownej Publiczności

J. ZAtUSKOWSKIj W. Garbary 5.
(5838)

Wolsztyn sprzedajeMajętność
w rewirze leśnym Barłożnia
starodrzew budulcowy
więcćj dającemu za gotówkę w ter­
minach licytacyjnych, odbywających się 
w każdorazowy poniedziałek. (5582)

Gajewski.
Polak, agronom w teoryi 

nZdUZGa,' Praktyce wieloletnią pracą 
“ ’wykształcony ,poszukuje

odpowiednie
- vv v.je za­

raz lub od św. Jana zarządu odpowiedniego. 
Specyałne objaśnienie Redakcya Dziennika 

' ' przedłoży. (6717)

Kasyer gospodarczy,
maty, mogący złożyć 1000 tai. kaucyi, poszu-żonaty,

kuje miejsca zaraz 'lub od św. Jana.’ Adres 
Hi. O. 23. poste restante Poznań.

(5866)

FallreguOirófen Dom. Chaławy pod Czempi 
niem poszukuje od 1 stycznia rp.

, - ogrodowego.
Z ulepszoną konsfcpukoyą. (5863) Zgłoszenia nadsyłać należy franco

Skład główny jako też bezpłatna rozsyłka prospektów u

S. I. AUERBACH’A.
P O Z N A N.

zwane

Óorndnik ^avaleh /jopatrzoiv wx WŁlAAJtk, dobre świadectwa, zna­
jący swój fach doskonale, w razie potrzeby 
mogący pełnić służbę lokaja, za odpowiednią 
pensyą poszukuje miejsca zaraz lub od No­
wego Roku. Adres: A. M. Krobia Hir. 
91. poste restante. (5857)
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